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Może nie k l ę s k ę ,  ale na wszelki sposób do­
tkliwą p o r a ż k ę  poniósł na w czorajszem  posie­
dzeniu Izby  poselskiej m inister spraw iedliw ości 
h r. S c h o e n  b o  r n  za swoje rozporządzenie z 7 
m arca o konfiskacie dzienników . W praw dzie w nio­
sek posła narodow o niem ieckiego, H o 1 m a n n a, 
o otw arcie rozpraw y nad odpow iedzią hr. Schoen 
borna na iu terpelaeyę 1* r a d  e g o  w tej sp ra­
wie. u p a d ł ,  gdyż cala koalieya przeciw ko 
niem u głosow ała i u ratow ała przez to ^gzy- 
stencyę m inistra, a może i sam ego gabinetu. — 
luż po tem  jednak  m ów ca zjednoczonej lewicy 
pos. R u s s  um otyw ow ał to głodowanie swego 
s tro n n k tw a  tem , że jest ono rów nież w wysokim 
s*opniu n i e z a d o w o l o n e  z rozporządzenia m i­
n istra  spraw iedliw ości, nie chce jednak  wszczynać 
na ten  tem at bezpłodnej dyskusyi, a natom iast 
wnosi, aby polecić komisyi prssow ej załatw ienie 
wszystkich przydzielonych jej projektów, zm ierza 
jacych do zm iany ustawy w tym  kierunku, a b y  
r o z p o r z ą d z e n i e  m i n i s t r a  s p r a w i e d l i ­
w o ś c i  z 7 m a r c a  b.  r. t e m  s a m e m  b y ł o  
z n i e s i o n e .  P oseł m łodoczeski P a c a k  rozsze 
rzył jeszcze poprzedni wmos.ik żądaniem , aby ko- 
m ’sya prasow a w o ś m i u  d n i a c h  przedłożyła 
Izbie odnośne spraw ozdanie.

W ni isek. P acaka u c h w a l i ł a  Izba w s z y s t ­
k i e  m i  głosam i przeciw  g losom .. K o ł a  p o l ­
s k i e g o .  i

Z a ła tw ie n u  tej sp raw y  w ten  w łaśnie sposób 
jest, bądź co bądź w ypadkiem  bardzo znam ien 
nym  Zjednoczona lew ica nie chciała jeszcze tym  
razem  dać hr. Schoenbornow i j  a w n e g  o wotum 
nieufności i zm usić go do ustąpienia —  dała mu 
jednak  niedw uznaczuą wskazówkę, że naibl ższy 
krok jego  w kierunku reakcyjnym  w ywołać może 
jego upadek. W ten sposób najsilniejsze stionui- 
ctwo koalicyi parlam entarnej, podtrzym ującej rząd, 
rozpoczęło akcyę na w łasną rękę p r z e c i w k o  
tem u rządowi, i jsJf się zdaje bez cojidarne; zgody 
z innem i skoałrzowanem i stronnictw am i, s^oro 
k o ł o  p o l s k i e  zaznaczyło sw ą udrębność i mu- 
rem  obronnym- stanęło, s a m o  j e d n o ,  przy osa­
m otnionym  m inistrze.

Spójność koalicyi nie p rze trw ała  zatem  tej, sła­
bej zresztą, próoy, i r o z b i ł a  s i ę  w sposób n ie ­
przew idziany: lewica znalazła się nietylko w są 
t-iedztwie konserw atystów , ale M łodoezeehów n a­
wet, stron ie rządu stanęło  u wyłom u
K o ł o  p o l s k i e .

Przyczyną całego zajódia b>J», ja k  pow iedzie­
liśm y, odpowiedź nr. S c h o e n b u r n a  Da iu ter- 
p.dacyę posła P r a d e g  o w spraw ie rozporządze­
nia tegoż do nadpiokuratory j państw a z dnia i 
m arca b. r. W odpowiedzi swej na tę in te rp e­
la c ję  odczytał m in ister spraw iedliw ości owo ro z­
porządzenie swoje, k tórem u już wczoraj w a rty ­
kule w stępnym  pośw ięciliśm y kilka uwag. R ozpo­
rządzenie to narob.ło  w obozie liberalnym  wiele 
wrzawy, jakkolw iek bow iem  m in iste r p rag n ą ł z a ­
słonić się na w stępie oświadczeniem , że rząd 
sprzyja rozwojowi prasy  peryodycznej, b tz  w zględu 
naw et na u s‘aw y zasadnicze, to przecież rozpo­
rządzenie jego za wyraz tej pieczołowitości ucho­
dzić nie mogło. M inister w yszedł z założenia, że 
ustaw a n i c  n i e  w s p o m i n a  o o b o w i ą z k u  
p rokura to ra  co do w skazyw ania redaktorom  i w y­
dawcom  czasopism  ustępów  lub artykułów, które 
były powodem  konfiskaty, —  stąd  w ysnuł m in i­
ste r wniosek, że obowiązek ten n i e  i s t n i e j e

i jeśli p rokurato r spełn ia powyższe życzenia re ­
daktorów , to czyni to jedynie z u p r z e j m o ­
ś c i  i ż y c z l i w o ś c i ,  której może także o d m o -  
w i ć, gdy uzna to za stosowne. Otóż prasa libe­
ra ln a  bardzo słusznie zarzuciła m inistrow i, że 
wniosek ten je st fałszywy, bo gdy  ustawa zasa­
dnicza uznaje wolność prasy, to w y n i k a  stąd 
d la rządu obowiązek p r z y c z y n i a n i a  s i ę  do 
w prow adzenia w czyn tej w olności; więc jeśli na 
stępure ustaw a nie dyktuje p rokuratorow i o b o ­
w i ą z k u  w skazyw ania redaktorow i ustępów  in- 
iry w in o w y ch , to nie w ynika stąd w cale d la  pro­
kurato ra obowiązek n i e  w s k a z y w a n i a  tych 
ustępów  i u t r u d n i a n i a  przez to wydaw nictw om  
czasopism  ich zadania, a więc t a m o w a n i a  wol­
ności prasy. P rzeciw nie, wolność prasy , zastrze­
żona ustaw ą zasadniczą, każe tę lukę w ustawo 
daw stw ie prasow em  w ypełnić egzekutywą, zm ie­
rzająca na k o r z y ś ć  prasy.

Tym czasem  rozporządzenie hr. Schoenborna jest 
dla wolności prasy w ręcz zabijające. Zakazuje ono 
najpierw  prokuratorow i wskazywać rtdakcyom  cza 
sopisrn u s t ę p y  lub w y r a ż e n i a ,  które spow o­
dow ały konfiskatę, a pozwala jedynie na w skaza­
nie całego artykułu, w którym  znajdują się ink ry ­
m inow ane ustępy. N atu ra ln ie  gdy przez w yrzuce­
nie parow ierszow ego ustępu  lub kilku słów, mo- 
żnaby z ła tw ośc:ą w ypełnić pow stającą stąd lukę 
i uskuteeztiió d rugie w ydanie dziennika, — to 
przez w yrzucenie całego artykułu  w ydanie drugie 
opóźnia się w najlepszym  razie o kilka godzin, a 
czasem  u n i 3 m o ż 1 i w i a s :ę z u p e ł n i e .  U ła­
tw ieniem , a naw et jedynym  punktem  wyjścit by­
łoby tutaj zostawienie próżnego m iejsca tam, gdzie 
się skonfiskow any artyku ł znajdow ał. Atoli m in i­
s te r  uw aża to za „ d e m o n s t r a c y ę  p r z e c i w  
k o n f i  s k  ł c  i e “, a więc za jakiś nowy rodzaj 
czynności karygodnej, któr* prokuratu r m a praw o 
k a i a ć  o d m ó w i e n i e m  wydaw nictw u czasopisma 
wyjaśnień, za co nastąp iła  konfiskata. W  ten sp o ­
sób jeden  i ten sam num er paść może kilkakro­
tn ie ofiarą konfiskaty, je ś li te] karze podlegający 
wydaw ca czy redaktor, nie odgadnie zasad cen­
zury p ro k u ra to ra , co w p e w n y c h  w y p a d ­
k a c h  nie je s t rzeczą tak łatw ą, jakby się zda­
wało.

P rasa  liberalna w ied e ń s la  podnio ła  okrzyk 
zgrozy na to rozporządzenie, zarzucając m u n a­
ruszenie zasad wolności p rasy  i tw orzenie no­
wych pojęć o czynnościach karygodnych. Rozpo-

tO JK pijłfcwMMtj. «łdgfwi?ó ■»la&jot,-
k f e a :  :rrtWbia S c n o e n b o r n  b o w ie m , je s ź c z e  
jako członek gabinetu  hraniego Taerfego, w ydał 
do nadprokuratoryj rozporządzenie w spraw ie 
konfiskat zupełnie innym  owiane duchem . Podów ­
czas stanął ten sam  m inister po stronie woiuo- 
ści prasy i zasłaniał ją  p rzed konfiskatam i z b ła­
hych lub nieuzasadnionych powodów zarządzane- 
mi, tłómacząc, że prasie przysługuje praw o sw o­
bodnej krytyki objawów życia publicznego, p o li­
tycznych kierunków  i t. p. Nagle, pod sz tanda­
rem  koalicyi następu je  widoczny zw rot w opinii 
tego sam ego m in istra  i wydaje on rozporządze­
nie karzące wydawców za „dem onstracye", które 
dem onstracyą nie są, w sposób przy żadnych 
innych  przekroczeniach u iep rak tykow any , bo 
przez to, że nie m a się im  powi- dzieć, z a  c o  ule­
gają dotkliwej m ateryalnej karze przez konfis­
katę czasopism a.

Co sLłonić m ogło K o ł o  p o l s k i e ,  że stanęło 
w obronie tak bolesnego, zw łaszcza dla całej

prasy  polskiej, a z duchem  ustaw  zasadniczych 
niezgodnego rozporządzenia?

Od uw ag na ten tem at w strzym uje nas dzisiaj, 
na razie, niepewność, czy Koło w s t r z y m a ł o  
s i ę od glosow ania, czy też wręcz głosowało z a 
o d r z u c e n i e m  wniosku Pacaka. W pierw szym  
w ypadku mniej energicznie, w drugim  ze stało 
ścią i w ytrw ałością godną lepszej sprawy, stanę­
ło w obronie m in istra , któcy naw et konserw aty­
stom  niem ieckim  w ydał ‘ ię w tym  wypadku 
zbyt... w stecznym . Nowy to dowód, czego spodzie­
wać się m am y od Koła polskiego w dzisiejszym  je­
go sk ładzie ; dowód to n iezbity , że idea w olno­
ści obyw atelskiej nie znajdzie w de leg ac ji pol­
skiej punktu  oparcia i tare».'. ochronnej, dopóki 
radykalna r e  f o r m a  w y b o r c z a  nie pozwoli 
niezależnym  i szczerze postępow ym  sferom  spo­
łeczeństw a, które w stanow czej są w kraju w ię­
kszości, przez w ybór posłów dać wyraz swej 
opinii poetycznej.

Z wszelką gotowość ą spieszym y ze sprostow a­
niem  m im ow olnej pom yłki, popełnionej we w stę­
pnym  artykule niedzielnego num eru naszegocza- 
sopism a, gdzieśm y posła F o p o w s k i e g o  wy­
m ienili jako spraw ozdaw cę kom isyjnego z noweli 
o pospolitem  ruszeniu. Spraw ozdaw cą tym  jest 
pos. P r o m b e r  z lewicy nieniieckiej. Lepiej te­
dy, że niem iecka ręka podała Izbie ten nowy 
dar rządu. — szkoda tylko, ż t  pos. P  o p o w s k i, 
pom im o że w komisyi podnosił pew ne skrupuły 
co do ciężarów z tej ustaw y wynikającymi, w czo­
raj w Izbie poselskiej z c a ł ą  g o t o w o ś c i ą  
o t a n ą ł  w r o l i  s z e r m i e r z a  z a  t ą  n o w e ­
lą .  W  ogóle na mówców z a  p r z y j ę c i e m  
p r o j e k t u  r z ą d o w e g o  dotąd zgłosili się je ­
dynie., . d w a j  r e p r e z e n t a n c i  K o ł a  p o l ­
s k i e g o  posłowie P o p o w s k i  i H o m p e s c b ,  
k órzy leż wczoraj mowy swe wygłosili.

J a r  n iepopu larną i n iem ile widzianą je s t w 
sferach poselskich now ela o pospolitem  ruszenm , 
dowodzi tego takt, że dotąd, w y j ą w s z y  d w ó c h  
r z e c z n i k ó w  K o ł a ,  nie zjednała ona sobie w 
Izbic obrońców, a naw et lew ica jeszcze waha się, 
co w tym  wypadku zrobić. Tylko d e leg ac ja  pol­
ska zdecydow ała się od razu. W ogóle los no­
weli nie je s t zapew niony, —  dlatego też p rze ­
rw ano nad nią wczoraj obrady, a przez dziś to ­
czyć się będą pertrak iacye rz*du z iclubami m niej 
skdrem i dc spełnienia j e g o  j  życzeń, niż Koło 
polskie.

JeSit pom yliliśm y się zatem  co do osoby refe 
ren ta  kom isyjnego, to z przykrością stw ierdzić 
m usim y, że nie pom yliliśm y się co do usposo­
bienia dla projektu rządowego tak stronnictw a, 
do którego pos. P o p o w s k i  należy, jak co do 
jego w łasnej opinii, — czego niezbicie już do ­
wodzi wczorajsza jego mowa w Izb ie poselskiej.

Obliczmy się!
Chorobliw a w yobraźnia podsuwa Czasowi coraz 

te now e jakieś i curaz śmieszniejsze a n a lo g ie : to 
między opinią N. Reformy a N . F r, Fresse 
w spraw ie zajść podczas uroczystości K ościuszkow ­
skich w Krakowie, to znowu obecnie rnięazy mową 
G r e g r a  o którą tyle narobione hałasu, a naszą 
jej cceną. N aw et w artykule K uryera Lwowskie­
go w tej spraw ie i w naszym dopa rzył ( s i ę  Czas 
p rd  ib ie i l s tw a ,  pomimo że w tym w ypadku zaję

liśm y odm ienne stanow isko od tam tego dziennika, 
z którym  zresztą nieraz zgodne w ypow iadam y 
zdania.

Ktokolwiek przeczytał uwagi nasze o mowie 
Gregra, w num erze piątkowym  zawarte, nie m ógł 
chyba nie przyjść' do przekonania, że w ystąpienie 
przyw ódcy inłodoczeskiego uważam y za nietakto­
wne w wysokim stopniu i godne skarcenia, ja ­
kiego ze strony Kola doznało. Przy tej sposobno­
ści rozgatunkow aliśm y zarzuty tego muwey, Kołu 
polskiem u czynione, na te, które raa;ą s ł u s z n ą  
podstawę i które u nas także znajdowały swój 
wyraz — i na zarzuty bezpodstaw ne, z p r a ­
w d ą  n i e z g o d n e ,  i d latego ubliżające już 
to Kołu polskiem u, już ogółowi społeczeństw a 
naszego.

P o  pierw szej kategoryi zaliczyliśmy za-zut o 
„ e l a s t y c z n o ś c i "  Koła, z jaką potrafiło zas‘ó 
sować się do każdego rząd u , zarzut, który nieje 
duokrotuie czyniliśm y przyw ódcom  Koła. J e s t  t o  
b o w i e m  p r a w d ą ,  stw ierdzoną faktem , że po­
pierali oni gab inet T a a f f e g o ,  pomimo, że ani 
t.amuiządowi nie sprzyjał, ani rów noupraw nienia 
narodow ego nie p ro p ag o w ał; obecnie zaś weszl. 
w koalicyę z rządem , w którym  rej wodzą jaw ni 
centraliści. Jeźli to nie je s t „ z a s t ó s o w a n i e m  
s i ę  d o  s y t u a c y i " ,  —  toż chyba nikt nie ze­
chce nazwać takiego postępow ania „ w y t w o r z e ­
n i e m  sytuacyi i zastosow aniem  jej do stanow i­
ska Koła". W olno przywódcom  Koła taką „poli­
tykę" uważać za bardzo zbaw ienną i dla kraju 
korzystną, my jednak korzyści z niej nie w idzi­
my i dlatego wolno nam  chyba uważać ją za 
m ylną i niekorzystną.

W dalszej konsekwencyi pow tórzyliśm y, co p o ­
wiedzieliśmy już niezliczone, razy przedtem , że 
Koło polskie, a w łaściwie jego przywódcy, pop ie­
rając rząd każdorazow y, nie staw iają na pierw ­
szym planie k o r z y ś c i  k r a j u  i jego interesów , 
lecz „ p o w o d u j ą  s i ę  b ł ę d n ą  p o l i t y k ą ,  
której konsekwpncye zawsze odbijały się na in te ­
resach k ra ju "  Za b łędną zaś i d la kraju n i e k o ­
r z y s t n ą  uważam y tę politykę dlatego, że wy­
suw ała oua zawsze na p i e r w s z y  plan in teresa 
rządu i b ron .ła  rzekom ej całości m onarchii, w przy­
puszczeniu, że za to, p ó ź n i e j ,  rząd ten  odw za­
jem ni się spełn ieniem  słusznych żądań kraju. T ym ­
czasem  kończyło się zawsze na poparciu rządu 
przez Kolo, a na w yw zajem uienie się Ugoi d lr 
kraju brakło raz czasu, to znowu spcsabuości lub 
możności. W tych wyczekiwaniach na wząjem ność 
rządu przeżyliśm y ć w i e r ć  w i e k u  ery  au tono­
micznej i ń i e u s u n i ę t o ^  nam z kraju n iem ­
czyzny ze wszystkich urzędów, q i e  u r e g u l o ­
w a n o  rzek, n i e u p o s a ż o n o  dostatecznie szkół, 
n i e  s p e ł n i o n o  żądań o decentralizacyę kolei 
żelaznych, n i e  p o p i e r a n o  dostatecznie i na 
rów ni z innem i krajami, ani rolnictwa, ani p rze ­
mysłu, ani handlu jak o tem  św iadcz, coroczne 
budżety. Żadnych też korzyści ni< odniósł kralj, 
z tego, żeśmy oprócz m inistra dla Galicyi, innych 
rodaków widzieli u steru  rząd u ; obojętną także 
było i zostanie dla nas rzeczą, ilu Polaków do­
stąpi w W iedniu godności „ r a d c ó w "  wszelakiej 
kategoryi lub wejdzie do zarządu banków.

Pozostawiam y teraz Czasowi możność .wymie­
nienia tych z d o b y c z y ,  jakie Koło polskie w 
tych dwudziestu pięciu latach poczyniło w W ie­
dniu i porów nania ich z o f i a r a m i ,  jak ie imie­
niem  kraju, poczynili przyw ódcy Koła na korzyść 
rządu, — a zobaczymy, jak ten rachunek  wypa

dnie i c z y  m y  j e s t e ś m y  w b ł ę d z i e ,  gdy 
tę politykę przyw ódców  Koła potępiam y, c z y  c i  
p r z y w ó d c y  i i c h  o r g a n ,  gdy ją  za jedynie 
dla kraju zbaw ienną g łoszą? Złośliwą natom iast i 
p rzew rotną jest insynuacya, podsuw ana nam  
przez Czas, że zarzucając Kołu nie kierow anie 
się korzyścią kraju, tem  sam em  tw ierdzim y, „że 
idzie ono za in teresem  osobistym ", gdyż z z a ­
rzutem  takim  nie w ystąpiliśm y. Zw ykliśm y za­
wsze jasno tłóm aczyć się, a jak  nie m am y po­
wodu cofać ani w ypierać się tego, cośmy pow ie­
dzieli, tak za rzecz ubliżającą godności nie n a ­
szej. lecz tych, którzy to naszym  kosztem  nie- 
zręczuie robią uważam y podsuwanie słow om  n a ­
szym w nawiasach intencyj, których nie w ypo­
wiedzieliśmy.

W ięc nie cofam y także naszego tw ierdzenia, 
ż« Koło polskie odrzuciło reform ę wyborczą hr. 
Taaffego z obawy przed u tratą  mandatów  na 
rzecz detnokracyi i Rusinów. Ci sam i przywódcy 
konserw atyw ni, którzy steru ją delegacyą nasdą w 
W iedniu, nie dopuszczają w S e j m i e  rozm yślnie 
do pow iększenia liczby posłów z miast, więc nie­
dw uznacznie chyba sym patye śwoje dla dem okra- 
cyi okazali, A że żywioł dem okratyczny w G ali­
cyi w schodniej rep rezen tu ją  Rusini, więc na p e- 
w n y c b  podstaw ach opiera się nasze przypu­
szczenie, że z tą  sam ą sym patyą traktow alibj 
ew entualność zwiększenia liczby m andatów  ru ­
skich, z jaką traktow ali spraw ę tam tę. Już  to je­
śli kto miałby praw o gniew ać się i czuć się po ­
krzyw dzonym , —  bo o „ o b r a z i e  h o n o r u "  
ni« oioże być mowy tam, gdzie się zcierają za­
sady polityczue, —  przez odrzucenie reform y 
wyborczej, to cnyba nie Koło, lecz dem okracya, 
która zawsze byłaby na uiej zyskała. Więc uzna­
jąc  słuszność zarzutów  G reg ra  tak co do „e la­
styczności" polityki Koła, jak  co do motywów 
odrzucenia reform y wyborczej, nie po trzebow aliś­
my solidaryzować się z eałem  w ystąpieniem  tego 
posła, lecz z tem , cośmy zawsze w tych kwe- 
styacli pisali. Śm ieszne więc są podsuw ane nam 
przez Czas zam iary w yrządzenia Kołu „ o b e l g i " ,  
ubliżenia jego „ c z c i  p o w a d z e " .  Gdyby b o ­
wiem otw arta krytyka polityki jakiejkolw iek re- 
prezentacyi m iała być w yrazem  obelgi, to albo 
wszystk:e dzienniki opozycyjne byłyby w ytw orem  
anorm alnych stosunków  i nie pow inny być to ­
lerow ane w państw ach o praw nym  ustro ją ,—  aloo 
człowiek hoLoru nie powinien w stępować na a re ­
nę życia publicznego, bo dozne ujmy na sw ej 
czci i honorze.

Może więc Czas spać dalej spokojnie i nie 
trapić się aui rzekomo nadw erężonym  przez uas 
honorem  Kuła polskiego, ani tem , że zryw am y 
solidarność z lew icą sejm ową. Odwoływać nie 
będziemy niczego, bo to, co powiedzieliśm y te ­
raz, p ia liśm y  niezhezone razy p rzed tem  i nie 
przekonaliśm y się, abyśm y byl. w błędzie. M usi­
my jedynie stw ierdzić, że Czas podaw szy z n a ­
szego artykułu  jeden  ustęp, w którym  zam ieści­
liśm y zarznty G reg ra  nie pozbawione, haszem  
zdaniem , słusznej podstaw y, —  r o z m j j ś l n i e  
z a m i l c z a ł  o drugiej kategory zarzutów m ó ­
wcy inłodoczeskiego, k t ó r e  s p o t k c l y  s i ę  
u n a s  z o s i r ą  o d p r a w ą  i p o t ę p i e n i e m .  
Je s t to zwykła, od dawien daw na przez ten sza­
cowny organ pseudo-konserw atysto a  krakow skich 
praktykow ana „ p r a w d o m ó w r o s ć "  dzienni- 
ka-ska. Podziw iam y tę b ez g ran ic zn ą ., śmiałość, 
lecz jej nie zazdrościm y !

MICHAŁ BAŁUCKI.

ZAMKI N A  LODZIE
Pow ieść z naszych czasów.

•r> (Ciąg dalszy).

I  poprow adził go do sw ego pokoiku w oficy­
nie, który był zarazem sk ładem  różnych  p rzy- 
borów gospodarskich. N a kołkach w isiały szory. 
powrozy, kaw ałki skór, łańcuchy m iernicze, s ie r­
py j jjjy . —  w kątach stały  sztaby żelaziwa, 
drągi okute i narzędzia ogrodnicze, a na półkach 
słoju z różnemu farbam i, sm arow id łam i, paki 
gwoździ i gąsiory spirytusów . — P rzy drzw iach 
czernił się pęk kluczy. — Biurko zaw alone było 
regestram i, próbkam i zboża, pozwami sądowem i 
i różnem i papieram i, pom iędzy któremu dom ino ­
w ał kalendarz Czecha. — W śród tych najrozm a­
itszych sprzętów  i rupieci stała sofka w ypłow ia­
ła od starości i wygnieciona, na uiej skórzana 
poduszka i ko łdra nie obszyta naw et prześciera­
dłem . —  Było to legowisko dziedzica, na ktorem  
Wysypiał się zaledwie kilka godzin, b° z ^a n a i 
przed  św item , zryw ał się do gospodarstw a i ca 
ły  d r e ń  był na nogach, dogląda;ąc w a d z i e :  i 
w gum nach  i na polu i w stodołach Pracow ał 
jak wół roboczy od rana  do świtu kłopotał się 
gospodarstw em , chcąc je  utrzym ać iako tako i 
w ystarczyć Da u trzym anie domu. Je ść  naw et nie 
m ia ł cza su przy tylu zajęciach, dopadkiem  tylko 
żywiąc się. —  To też rzadko kiedy jadał we 
dw orze razem  z rodziną. Posyłano mu zwykle 
jedaen ie do mit szkania, gdzie stało nieraz po 
parę  godzin wyziębłe, w yschnięte, zanim dorw ał 
trochę czasu n i  zjedzenie. —  I  t tra z  w ystygnię­
ta  jLfl zupełnie herbata czekała na niego z k rom ­
ką cnieba. — U siadł d la  wypicia i zjedzenia te- 
ffó, bo był w ygłodzony, zm achany, —  rozkazał 
synowi, żeby usiadł na sofce i tak z a c z ą ł:

—  Chciałem  pogadać z tobą, Karolu, na seryo 
bo in teresa nasze koniecznie w ym agają tego. — 
Je s t już tak źle, że coraz ciężej idzie i jeżeli tak 
dalej pójdź e, to żydy w ystaw ią K alinów kę na li 
cytacyę —  a my pójdziem y chyba z torbam i.

__ No, a ta  wieś m atki nad W isłą?
  To było tylko łudzen ie  się, że ją mieliśmy,

bo tam byłó więcej długów, niż ona w arta. To 
też żydzi zabrali ją  jak  swoją i jeszcze na Kali 
nówkę weszli ze swojemi p retensyam i. —  Sie-, 
dzim y w długach po uszy, moj kochany, proceu- 
ta zjadają dochody, — do te g °  jeszcze parę lat 
nie dopisały urodzaje i to nas zarżnęło do re ­
szty. J a  pracuję, haruję jak mogę, ale to się na 
psa zdało. M aika i siostra twoja m e rachują się 
z w y d a tk a m i, robią długi, me myśląc, skąd ou; 
dać. W inne już krawcom, szewcom , rzeźm kow i 
za mięso, kupcom  za towary. S łow em , żyjemy 
kredytem , ale i to się w końcu urw ie. Trzeba 
zawczasu zastanowić się, co w tedy będzie 
m nie m n ie jsza; ja pójdę choeby za ekonoma 
Pracy się nie lękam . M atka U  u-a . a o t o j j h  
zapew ne na rezydentki do bogatych krewnych,

»  m ^ j Zd ^ Ł X ^  utrzym anie?

i™ ,
przed badaw czym  wzrokiem ojca, a
sza, to się zrobi, —  ale rygoroza me dadzą m
jeszcze u trzym ania. — Potrzebuję przynajm  J

jestem  -  slem e. * *

°  ^ T S K S t f t  Nie
—  Najrozm aitszem u sposobami p 

w yciągnąć co od niej i jej * '* I tp (L d 2e
p .g o n j ,  sluchac m e c l l l ł  » sobie
Jakże om nsm  co dać mają, skui
żałują. Pow iadają mi, że żywią się kaszą i ziem ­
niakam i, choć siedzą na krociach. a nic n e 
m a co liczyć. —  Jed y n a  teraz nadzieja w tobie.

—  W e m n ie ?  -  spy ta ł zdziwiony Karol.

  rpajj  ̂ ty jeden możesz nas ura ować od

rU1! ? 'A  to jakim  sposobem ? -  W szak ojciec
wiesz dobrze, że nie mam “ O.

- -  Teraz, ale mieć możesz wkro .

I  Ż e ń ^ c t i ę  -  rosum ie s i ,  .  i ^  P og .1 ,
dziedziczką. , . ,
.   T ak ?  Więc i ojciec myslisz o spekulacyach

m ałżeńsk ich? — spy ta ł s jn  iartobhw te
Stary Kaliński poczerwieniał jak burak ; wsty* 

dził się przed synem  za to, co powiedział i po­
czął się tłómaczyć.

  No, mój kochany, co robić? ^onący b rzy ­
twy się chw yta.

— N ie bój się ojciec, tak źle jeszcze mc jest, 
żeby się aż uciekać do podobnych środków. — 
Moje ożenienie, to ostatnia stawka, do której się 
uciekniem y, jak już wszystkie inne zawiodą. Ja  
potrzebuję jeszcze użyć trochę kawalerskiej sw o­
body, wyszum ieć, zakosztować ic > ‘ch życia nim  
kark mój wsadzę w m ałżeńską obrożę. — M amy 
my przed tem  inne środki ratunku.

—  Jak ie?  może losy lo tery ine twojej m atk i?  
Ma ich tego do licha tych papierzysków w to r­
bie, przed każdoin ciągnieniem  męczy P ana  Bo 
ga prośbam i, żeby ją obdarzył w y g ra n ą ; ale P an  
Bóg jakoś g łuchy  na jej prośby, bo ani jeden los 
dotąd nie w yszedł.

— M amy my inny los, pewniejszy, na który 
może paść w ielka w y p ra n a ; ale o tem  jeszcze 
mi mówić nie wolno.

— Dom yślam  się, pew nie m atka z Iren k ą  m a­
ją  jakiego nowego konkurenta.

—  J a  nic nie mówię.
—  To także ich losy. które jakoś wyjść nie 

chcą. He to było takich nadziei. Każdy kawaler, 
który trochę dłużej porozm aw iał z Irenką, czu­
lej spo jrza ł na nią, już przez m atkę uważany 
był za zdeklarow anego konkurenta. —  Baby 
łudzą się, staw iają zamki na lodzie.

—  Tym  razem  to mż zdaje m:« się nie z łu ­
dzenie.

— Ha, daj B uże.

V.

N a  w ę d c e .

Fo kilku dniacli m łody hrabia pojawił się zno­
wu w Kalinówce. Nie przyjechał w praw dzie 
z ofieyaluą wizytą, jak  to przepow iadał Karol, 
bo przybył konno; ale był w czarnym  su r­
ducie i jasnym  kraw acie, co dowodziło, że się 
w ybrał z in tencyą złożenia wizyty. Iren ie  n a ­
w et wydawało się to w bardzo dobrym  tonie, 
że hrab ia tak um iał połączyć wym ogi św ia­
towe z pew ną monszalancyą, jakby  chciał tem  
niejako dać im poznać, że bytność jego tutaj nie 
m a charak te ru  ofieyalnego, sztyw nego, jeno  pou­
fny, serdeczny. Odpowiednio do tego nastroiły 
się ich rozm owy na ton swobodniejszy, p rzy jem ­
niejszy. H rab ia był tu jak u siebie, jakby  Bóg 
wie od jak aaw na byw ał tu taj, —  ty tu ł kuzyna 
ułatw iał mu i tłom aczył to nagłe zbliżenie. P an ie 
także były z nim , jak dawnym  znajom ym , a 
przytem  w bardzo w esołem  usposobieniu, do 
czego n.e mało przyczyniła się nieobecność s ta ­
rego Kalińskiego, który w in teresach  sądow ych 
w yjeebał był rano do powiatu i wiedziano, że 
dopiero drugiego dnia powróci. — N ie było więc 
obawy, że kostium em  swoim  i niepoczesną figu­
rą skom prom i.uje ich wobec gościa, co je tak 
krępow ało i niepokoiło przy pierw szej wizycie.

To też używ ały te, sw obody w całej pełni. — 
Szczególniej Ire n k a  była taka wesoła, rozkoszna, 
tak trzepolała się po dziecinnem u, śm iała się 
dowcipkowała, że h rab ia  znalazł ją o kilka lat 
jeszcze m łodszą, niż przy pierw szej wizycie i 
w yspow iadał się K arolow i z lego spostrzeżenia.

—  Ależ ta  tw oja siostra —  rzekł zachwyco­
ny. — to dziecko jeszcze, rozkoszne dziecko .— 
Coż to za hum orek złoty, ja k a  na<wność pow abna.

W esołe jej usposobienie tak oddziałało na

niego, że i on także po dziecinnem u praw ie 
baw ił się z nią, biegając po ogrodzie, zrywając 
z nią kwiaty, huśtając ją  na ham aku lub wożąc 
na todce po staw ie.

M atka d la przyzwoitości tow arzyszyła im w szę­
dzie, b ra t także zjawiał się od czasu do czasu, 
pogadał trochę, pośm iał się z nim i razem ; ale 
i jego i m atkę in te resa  gospodarskie odw oływ ały 
parę razy i I re n a  z h rab ią  zostawali p rzez jakiś 
czas sami. Otóż zdarzyło się w tedy, że I re n a , 
upędzając się za szafirow o-szm aragdow em i waż­
kam i,, które na brzegu staw u unosiły się nad s i­
towiem . chcąc jednę z n ich  chwycić, poślizgnęła 
się na w ilgotnej traw ie i byłaby w padła do wody, 
gdyby bran ia m e by ł ją  chw ycił w pół i za trzy ­
mał. P iie s tra sz o n a  uczepiła go się rękam i za szyję 
taa, że tw arze ich znalazły się tuż p rzy  niobie. 
H rabia, w idząc ją  tak b 'isko, czując jej gorący 
oddech n a  swojej tw arzy, nie m ógł zapanow ać 
nad sobą, przycisnął siiniej do piersi jej w ydstną 
kibić i pocałował.

O burzona tą  śm iałością w yrw ała się gw ałtow nie 
z jego objęć i schroniw szy się za krzakiem  ukry ła  
zapłonioną tw arz w obie d łonie, łkając spazm a­
tycznie. Ten płacz rozbroił go i ODrzytomnił; 
uczuł całą b ru ta lueść  czynu, którego się dopuścił 
wobec skrom nej panienki i zbliżył się do niej, 
a bj ją  przeprosić za t o ; gdy w tem  nadeszła 
matka.

—  A to co?  —  spytała, widząc, że córka p ła­
cze.

H rabia oył cały w ogniu, nie wiedział, co po­
wiedzieć, jak w ybrnąć z tego fatalnego położenia. 
W ybaw iła go z tego Irena, odezwawszy się jakby  
zadąsana, skarżąc się przed matką

—|  M arco S z y n e k  j.est niegrzeczny. Dokucza 
mi i traktuje jak dziecko.

(0 . d, n .)
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U bliżają zdrow em u sposobow i m yślen ia czy 
telników  Czasu rozum ow anie tegoż, że poddając 
ujem nej k rytyce uchw ały  Koła, które na zew 
n ą trz  w ystępuje s o l i d a r n i e ,  cem sam em  wy 
stępujem y przeciw  jego l e w i c y ,  której jesteśm y 
„ o r g a n e m " .  L epiej przeprow adzić dow odu 
w prost p rzeciw nej treści przez redukcyą tam tego  
ad Jbsurdum  nie możnaby. naw et przy  najlep­
szych chęciach. Po prostu  m usielibyśm y sobie 
pow iedzieć: w szystko, co Koło uchw ali i zrobi 
je s t d la  nas n ienaruszalnym  i n ie tykalnym  do 
gm atem , bo lew ica jego  w ystępuje na zew nątrz 
so lidarn ie z jego w iększośc ią! Tym czasem  dla 
nas, jak fakta świadczą, naw et postępow anie tej 
lew icy kołowej i sejm ow ej, nie je s t dogm atem , 
jakkolw iek ze w szystkich stronn ic tw  politycznych 
w kraju i parlam ęncie jed y n ie  na jej program  
zasady polityczne godzić się nie możemy. Bar­
dzo pojm ujem y, że gdy  Czas przyzwyczajony 
je s t do innego stosunku w zględem  swej kliki 
p se u d o -k o n se rw a ty w n y ch  oligarchów, nie może 
on pojąć naszego, na poszanow aniu obopólnej 
niezależności zdania opartego stanow iska wobec 
s tronn ic tw a lewicy dem okratycznej. A le to już nie 
m yśm y tem u  winni....

W  ogóle lepiej p rzysłuży się Czas  swoim... 
pro tek torom  jeźli nie będzie zm uszał nas do od 
g rzebyw ania daw nych z nim i rachunków . Będzie 
to zarów no d la te g o  szacownego organu, jak  dla 
jego zwoleników, „ h o n o r o w o  i z d r o w o " .

Z Rady państwa.

Po przyjęciu w niosku Russa w spraw ie zn an e­
go rozporządzenia m in istra  Schoenborna, o czem 
na innem  m iejscu podajem y wiadom ość, w d a l­
szym  ciągu rozpraw y budżetow ej załatw iła się 
Izba  z e ta tem  m in iste rstw a sp raw  w ew nętrznych . 
P rzem aw iali p r z e c i w  budżetow i: K aftan, F o r-  
m anek, Spineic, P lass i K ulp, za budżetem  P o to ­
czek, Kaiser, F erjaueic i Spaun. R ozpraw iano 
wobec Izby praw ie zupełn ie pustej, g łów nie o 
drogach w odnych i lądow ych.

K a f t a n  w skazał na przykład N iem cy, które 
z energ ią  uzupełniają i rozszerzają sieć swoich 
d róg  w odnych. Jeżeli do ukończenia budującego 
się obecnie w N iem czech kanału, łączącego Ren 
z W ezer a  i Łabą, W ełtaw a i Ł aba w Czechach 
nie będą urządzone dla żeglugi, zaniedbanie to 
odbije się na czeskich kopaln iach  w ęgla. R rąd 
już z strateg icznych  w zględów  pow inien większą 
uw agę zw racać na budow ę kanałów .

P o t o c z e k  om aw iał potrzebę regulacyi rzek 
w G alicji i uskarżał się, że na tern polu u nas 
bardzo niew iele się działa.

G alisyjski W y d ż iił krajowy czyni, co może, w 
gran icach  skrom nych  funduszów  krajow ych. M ó­
w ca zw raca uw agę, że W ydział krajow y uzyska­
ne z regulacyi rzek obszary  pozostawia bez in te­
resow nie nadgran icznym  gm inom , byłoby więc 
pożądanem , aby i państw o za p rzykładem  tym  
poszło. (O klaski na praw icy).

F u r m a n e k  dom aga się regulacyi górnej 
Łaby.

P rzedstaw iciel rządu szef sekcyi R o c k y  za­
znaczył, że zadaniem  państw a je st p rzedew szyst- 
kiem  re g u la e /a  tak zw anych d róg  w odnych, p o d ­
czas gdy do regulacyi innych  wód obow iązane 
są  kraje, którym  rząd w każdym  razie subw en- 
cyam i przyjdzie w pomoc. R egulacye pow inny 
być trw ałe, n a  um iejętnych podstaw ach p rzep ro ­
wadzane. W  tym  celu założono w m in isterstw ie 
sp raw  w ew nętrznych  biuro hydrograficzne, k tóre 
dobre odda usługi.

In n i posłow ie podnosili rozliczne m iejscowe po­
trzeby  krajów w om awianej dziedzinie O statecznie 
przyjęto  w szystkie w m ow ie będące ty tu ły  budże­
tu  w raz z dotycz. Ciiiii regulacyi rzek rezolueyam i. 
Z kolei p rzystąp iła  Izba do rozpraw  nad rządo­
w ym  projektem  o o b o w i ą z k u  m e l d o w a n i a  
s i ę  p o s p o l i t a k ó w .

Spraw ozdaw ca P r o m b e r  w skazując n a  liczne 
przez  kom isyę wojskową w projekcie rządow ym  
poczynione zm iany w k ierunku złagodzenia cięża­
rów  ludności, zalecił p rzejście do rozpraw y  szcze­
gółow ej. W rozpraw ie ogólnej zapisali się do głosu 
p p . : P acak , K aiser, S cham anek , V aszaty i B ian- 
ch in i przeciw  projektow i, za projektem  zaś Po- 
pow ski i H om pesz.

P a c a k  wnosi, aby przejść nad tym  projektem  
rządow ym  do porządku dziennego. G m iny będą 
tam  bardzo obciążone. P rzew odnią  zasadą rządu 
jbst nie „w szystko dla lu d u " , ale „w szystko dla 
w ojska". G dy była m ow a o zaprow adzeniu bez­
pośredn ich  wykazów w gm inach  w iejskich, za­
rzucono, że gm iny m iałyby zaw iele roboty z u- 
trzym yw aniem  wyborów w yborców  To lednak 
zdarzałoby się tylko co sześć lat. Teraz rząd bez 
sk rupu łu  chce obarczać gm iny obowiązkam i woj­
skow ego m eldow ania. P ro jek t ten  narusza zresztą 
w olność przesied lan ia się. S tronnictw o m ówcy o- 
św iadcza się za odrzuceniem  projektu. (Huczne 
oklaski na ławach Młodoceechów).

P o p o w s k i  przyznaje, że ludność będzie tern

s z o w i e, potępiając postępow anie tejże kom endy. 
M ianow icie nam iestnik w ezw ał reprezentan tów  
Rady m iejskiej z Rzeszowa do siebie. Z godną 
uznania gotowością — jak  donosi Gazeta L w .  w osta­
tn im  num erze —  przybyli oni do Lw ow a i p rzedsta­
wili się natychm iast nam iestnikow i klóry na podsta­
w ie inform acyj, o trzym anych  z kom endy korpusu 10, 
ośw iadczył deputacyi, że jakkolw iek w zajściicb 
tych i ludność cyw ilna dała się porw ać do go­
dnych ubolew ania wybryków, to wszakże włacLa 
wojskowa w Rzeszowie p r z e k r o c z y ł a  s w ó j  
z a k r e s  d z i a ł a n i a ,  a sposób, w jaki w ładza 
ta odnosiła się w sw ych pism ach do m agistratu  
w Rzeszow ie, b y ł  n i e w ł a ś c i w y .  W  końcu 
oznajm ił nam iestn ik  deputacyi, i ż  z e  s t r o n y  
k o m e n d y  k o r p u s u  p r z e d s i ę w z i ę t o  
w s z e l k i e  ś r o d k i ,  aby na przyszłość podobne 
przekroczenia zakresu działania w ładz i organów  
wojskowych nie m ogły m ieć miejsca. K om uniku­
jąc deputacyi m iejskiej powyższe oświadczenia, 
w yraził nam iestnik życzenie, aby ośw iadczenia te 
przyjęte były jako s t a n o w c z e  i z u p e ł n e  
z a ł a t  w i e n i e  przykrej tej spraw y Z naciskiem  
zaznaczył p rzytem . iż zajście to nie pow inno o d ­
działać i z pew nością nie oddziała na zam ącenie 
w ybornej harm onii, która tak w Rzpszowie, jak 

kraju całym  panow ała zawsze dotychczas po­
między w ładzą w ojskow ą a w ładzam i cyw ilnem i 
i ludnością.

obciążona, uzasadnia jednak po trzebę m eldow ania
się pospolitaków  tern, że w dzisiejszych czasach, 
gdy  p ierw sza bitw a n ieraz o przeb iegu  całej woj­
ny rozstrzyga n iezbędnem  je s t możliwie najszyb­
sze pow ołanie pospolitego ruszenia. M ówca prze 
chodzi kolejno poszczególne ustępy projektu .

K a i s e r  ośw iadcza się przeciw  projektowi, o- 
bawia się bow iem , że to tylko p ierw szy  krok na 
d rodze-w prow adzen ia  dalszych obciążeń ludności. 
W  każdym  zaś razie, zdaniem  m ówcy, pospoli- 
tacy za g ran icą  przebyw ający, pow inni m ieć p ra ­
wo m eldow ania się na piśm ie.

H o m p e s z  broni projektu , który jest n iezbę­
dnem  uzupełnieniem  dotychczasow ej ustaw y o po- 
spolitem  ruszeniu. P rzy  tej sposobności przypo 
m ina m ów ca rezolucyę, wzywającą rząd do zao­
patrzen ia  wdów i sieró t po pospolitakacb.

S c h a m a n e k  ośw iadcza się rów nież za p rze j­
ściem  do porządku dziennego nad iządow ym  p ro ­
jektem .

N a tem  przerw ano  obrady. N astępne posiedze­
nie Izby poselskiej odbędzie się ju tro  w środę.

Uroczystość Kościuszkowska.

N am iestn ik  br. K. B a d e n i  zażegnał burzę, 
w znieconą przez k o m e n d ę  s t a c y j n ą  w R z e -

L a n c k o r o n a .  D aia 8 bm . odbył się w m ia­
steczku naszem  uroczysty obchód setnej rocznicy 
przysięgi Kościuszkowskiej O godzinie 10 rano 
rozpoczęło się so lenne nabożeńs wo w obecności 
całej rady  m iejskiej i dzieci szkolnych, a kościół 
nasz cały szczelnie był w ypełniony m ieszczan 
stw em  i okolicznym  ludem  tak, iż bardzo wiele 
osób z powodu braku m iejsca na cm entarzu  ko­
ścielnym  pozostać m usiało. N abożeństw o celebro­
wał m iejscowy ks. S ebestyan Krzyściak, za k tó ­
rego inicyaiyw ą uroczystość do skutku przyszła. 
Po nabożeństw ie w stąp ił na kazalnicę ks. Ignacy  
Cieź i wziąwszy za m otto cytat piśina św iętego 
„Jam  jest zm artw ychw stan ie i żywot" w jo ln io -  
słe j i d łuższej przem ow ie p rzedstaw ił obraz św iet­
ności Polski, p rzeb ieg ł życie i czyny Kościuszki 

zachęcał do miłości Ojczyzny, zaznaczając, iż 
sam  C hrystus m iłować Ojczyznę nakazał, płacząc 
nad Jerozolim ą 

Po po łudniu  w yruszyła m iejscowa straż pożar­
na ochotnicza ze sz tandarem , poprzedzana m u ­
zyką grającą m arsze narodow e, na rum y zamku, 
za strażą postępow ała dzia tw a szkolna param i 

tysięczny tłum  publiczności.
Tutaj p rzem ów ił p. M aryan H o rv ,lh . W m o­

wie swej porów nał P o lskę do gn iazda orlego na 
wysokiej skale, w którem  panow ał o rzeł biały, 
tu ląc pod skrzydłam i pisklęta; działo się tam do- 
arze, póki pisklęta żyły zgodnie. Gdy jednak  p o ­
częły się w aśn :ć, sępy zdobyły gniazdo, orla wy­
rzuciły, a p isk lęta skazały  na sJugi swe. 8;.adl 
orzeł biały z wysokiej zepchnięty skały, jed n a ' 
nie zginął, tylko osłabionym  będąc, leczy się z ran 

nabiera sil do lotu. Tem  gniazd *m orłem  na 
wysokiej skale, to P olska u szczytu potęgi i s ła ­
wy, tym  orłem  białym  to niezawisłość polityczna.

Po pięknej, do g łębi wzruszającej przem ow ie 
dzieci szkolne odśpiew ały pieśń o Kościuszce, 
m uzyka zagrała m arsza D ąbrowskiego, a nastę- 
3nie E  F u ch s ze Skaw inek w ypow iedział z s ł ą  
u tw ór L en a rto w c za  „P rzysięga Kośc:uszki“ . M ię­
dzy uczestników  rozdano broszury  o Kościuszce, 
portrety i m edale pam iątkow e.

Po godzinie 7 rnszy ł pochód z m uzyką i s tra ­
żą ńiosfjcą pochodnie przy ośw ietleniu ruin ogniem  
oengalskim  do miasta.

H o r o d e n k a .  Podniośle i uroczyście obcho­
dziło miasto nasze w dniach 7 i 8 bm. wieko- 
jom ną rocznicę. Za staran iem  komi etu, w skład 
rtórego weszli p rzedstaw iciele wszystkich naro ­

dowości i w yznań, urządzono w sobotę wieczór 
torow ód z pochodniam i przez rzęsiście ilum ino­
w ane i licznem i tran sp aren tam i ozdobione ulice 
miasta. W zruszającą była chw ila, gdy  korowód 
zatrzym ał się p rzed szkołą rolniczą, gdzie s ta ra­
niem  dyrekcyi bardzo pięknie przystro jony biust 
Kościuszki i tran sp a ren ta  w oknach budynków  
zakładow ych oświecono ogniam i sz tucznem i, a 
p rzy  odgłosie m uzyki i salw  zabrzm iały szczere 
m łode głosy w ychow anków  zakładu tonam i d ro­
giej nam  serdecznej pieśni: „Boże, coś P o lskę ."

W  niedzielę o godz. 7 rano  m uzyka przeciągając 
ulicam i oznajm iła m iastu święto narodow e. W ko ­
ściele parafialnym  łacińsk im  po nabożeństw ie 
i p ięknem  kazaniu w m urow aną została tablica 
pam iątkowa i rozdano m iędzy lud i dzia wę szkol­
ną książeczki, obrazki i m edalioniki pam iątkow e. 
Tegoż dnia o godzinie 4 po południu  odbyła się 
w sali teatralnej najgłów niejsza część uroczysto­
ści. Tu po krotkiem  słow ie w stępnem  w ygłoszo­
no w podniosłych słow ach odczyt, w którym  p re ­
legen t dobitnie zaznaczył ludow y charak te r dzia­
łalności i idei Kościuszki, poczem  nastąp iła  de- 
klam acya („P o g rzeb  K ościuszki"), w ygłoszona z 
g łębokiem  uczuciem  i zapałem . P ły n ęły  więc w 
serca zebranych przep iękne słow a Ujejskiego a 
oko łzą  w zruszenia zw ilżone dążyło w strouę, zie­
len ią  p rzybranego  popiersia ukochanego N aczel­
nika narodu, ślubując podnieść jego sz tandary  i 
w iernie służyć jego idei. N a zakończenie dziew- 
czątka w bieli i w strojach narodow ych uwień 
ezy łj b iust bohatera z pod Racław ic w sp a n ia ł ' m 
w aw rzynow ym  w ieńcem .

W ieczorem  koncert m uzyki połączony z tom - 
bolą zgrom adził znów bardzo liczne tow arzystw o.

U roczystość zakończyła się 9 kw ietnia m szą ża­
łobną  za spokój duszy Tadeusza Kościuszki i w al­
czących z n im  obrońców  Ojczyzny. H. W .

zado niego deputaeya, celem  „przeproszenia 
zbyt w ielką krew kość jednego  ze studen tów ".

2) Rada un iw ersy tecka bynajm niej nie uchw a 
lała „udzielenia surow ej nagany  w szystkim  stu 
den tom ", albowiem  tejże nikt dotąd  nie otrzym ał.

3) Z powodu spraw y S i 1 b e r  s z t a j n a do 
tychczas ani w ydalonym , an : aresztow anym  nie 
został żaden studen t, tem bardziej „w ielu".

T ak  więc, korespondencya pow yższa w częśc 
dotyczącej nas —  studen tów  w arszaw skich 
przedstaw ia fakty  niedokładnie, a pom iń,ęcie ich 
m ilczeniem  m ogłoby dać powód do niekorzystnych 
dla m łodzieży warszawskiej sądów.

Studenci Uniwersytetu warszawskiego.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  17 kw ietnia.

Od g ro n a  studentów  uniw ersy te tu  w arszaw ­
skiego o trzym ujem y następujące p ism o :

W  num erze z d. 4  kw ietnia Nowej R eform y  
zam ieszczona została korespondencya z W arszaw y, 
która opierając się na niedokładnych w iadom o­
ściach o w ypadkach uniw ersyteckich , nadto — 
zachow anie nasze wobec w ładzy p rzedstaw ia w 
dw uznacznem  św ietle. W obec tego, czujem y się 
#  obowiązku w yjaśnić, co n a s tę p u je :

1) Za w ydalenie S i l b e r s z t a j n a  n ik t r e ­
ktorow i nie dziękow ał i żadna nie udaw ała się

S praw a oświadczenia, złożonego przez W ach- 
nianina w Radzie państw a, zaczyna się powoli 
wyjaśniać i słuszność znajdzie się praw dopodobnie 
pc stron ie  tych, którzy zaatakow ali W achn ian ina 
zarzutem , iż nie m iał praw a dawać żadnych de- 
klaracyj w im ieniu klubu ruskiego. Zapytany 

w yjaśnienie R o m a ń c z u k  w liście do D ila  
nadesłanym  oświadcza, że poseł W achn ian in  n i e  
m i a ł  realnej podstaw y mówić w Izbie p ise lsk i 

„spraw ie narodow ego porozum ienia", ani „o do- 
b row olnem  po jednaniu", ani o „koalicyi galicyj­
sk ie j". W szelkie kroki w stępne, jakie W achnianm  
Barw iński i Sawezak poczynili we Lw owie w cza 
sie sesyi sejm owej i po iej zam knięciu, porozu­
m iewając się z Kołem sejm ow em  i z nam iestnikiem  
były — jak oświadcza Rom ańczuk —  natu ry  j e ­
dynie p r y w a t n e j  i za takie je  uznał klub po­
słów ruskich  we Lw owie na posiedzeniu w dniach 
14 i 15 lutego b. r.

„N ie takim  więc sposobem  —  kończy D iło  —  

dochodzi się do modus vivendi  m iędzy dw iem a 
narodow ościam i spór prow adzącem i dla obydwu 
narodowości pożądanego, a przez Rusinów zawsze 
szczerze peżądanego".

M łodzież zaś rnska we Lwowie posłała do 
klubu ruskiego w W iedniu i do redakcyj dzien­
ników ośw iadczenie, w k tórem  powiada, że z „do 
tychczasow em  postępow aniem  p. W achnianina 
w parlam encie zupełn ie się nie solidaryzuje i słów 
jego, w ygłoszonych w parlam enc.e , nie uw aża za 
słow a rep rezen tan ta  narodu rusk iego".

Z  Niemiec.
W  parlam encie niem ieckim  dnia wczorajszego 

przyszło do długiej rozpraw y nad daw no posta 
wionym  wnioskiem  o zuiesieniu ustaw y przeciw  
Jezuitom . Ostatecznie oświadczyło się 168 g ł o ­
s ó w  z a  z n i e s i e n i e m  tej ustaw y, a za u trzy ­
m aniem  145. Skutkiem  tego ustaw a ta  będzie 
usnnięta, a Jezu itom  dozwolouy w stęp do Niem iec. 
Za w nioskiem  głosow ali w zw artych sz e re g a c h : 
stronnictw o środkowe, Koło polskie, socyalni d e ­
mokraci, Alzatczycy, stronnictw o ludow e południo- 
w o-niem ieckie (oprócz dw óch posłów), dalej człon- 
Kowie związku chłopskiego i przew ażna część s tro n ­
nictw a w olnom yślnego ludowego. P rzeciw  wnio­
skow i: stronnictw o narodow o-liberalne, konserw a­
tyści w raz z partyą  cesarską, w olnom yślne zjedno­
czenie w raz z kilku ze stronn ic tw a ludowego. 
Dwaj autisem ici wa rzym ali się od głosow ania.

U staw a przeciw  Jezuitom  należała do rzędu tych  
ustaw wyjątkowych, którem i posługiw ał się ks. 
B ism ark w walce t. z. kulturnej przeciw  katoli­
cyzmowi tak sam o, jak  innem i równrnź wyjątko- 
wemi ustaw am i starał s ;ę stłum ić ruch  socyalno- 
dem okratyczny i naród polski. U staw a wyjątko­
wa przeciw  socyalistem  została już daw niej zuie- 
siona. T eraz odrzucono ostatn i z wielu daw n ie j­
szych środków  wyjątkowych przeciw  katolicyzm o­
wi, —  jednak  wyjątkowe zarządzenia przeciw  na 
rodow i polskiem u pozostały w swej mocy i tru ­
dno przewidzieć, kiedy na nie przyjdzie kolej, bo 
one były uchw alone nie w parlam encie niem iec­
kim , lecz w sejm ;e pruskim , a tu  usposobienie 
i dążenie nie je s t takiem, jakiem  jest w p arla ­
m encie.

Kom isya podatkow a pa-lam en tu  niem ieckiego, 
w ybrana do om ów ienia reform y takiej, któraby 
zapew niła skarbow i Rzeszy niezależność od dat­
ków m atryku laruych , p rzystąp iła  wczoraj do roz­
praw y nad w nioskiem  o podatku od fabrykacyi 
tytoniu. N a początku tej rozpraw y sekre tarz  s ta ­
nu d la  sp raw  skarbow ych hr. Posadow ski dał 
obi iz finansów  Rzeszy po ostatn ich  uchw aiacn 
parlam en tu . W edług  jego obliczenia niedobór wy­
nosi około 18 mil. m arek. N adto  trzeba będzie 
zaspokoić kilka w ydatków , Których dłużej zwlekać 
nie można. D latego rząd  Rzeszy nie może w y­
rzec się tego źródła dochodu z większego opodat­
kow ania fabrykecyi tytoniu.

W yw iązała się dłuższa rozpraw a, w której p ra ­
wie wszyscy członkowie komisy i przem aw iali, j1"- 
dni za, in n i przeciw  wnioskowi rządowem u. 
W  im ieniu Koła polskiego ośw iadczył ks. R a ­
d z i w i ł ł  gotowość do głosow ania za w iroskiem .

N a pokryci'' wydatków Rzeszy pożyczka uchw a­
lona w wysoki śri 160 mil. m arek  w edług Nordd. 
AHg. Ztg.  będzie w krótce rozpisana.

Z  Paryża.
M m ister skarbu  B u r d e a u ,  k tóry  był n ie­

zdrów  i znajdow ał się na urlopie w A r c a c h o n ,  
pow rócił już do P aryża i objął sw e czynności. 
W sobotę p. B urdeau wziął już  udział w Radzie 
m inistrów  i zaw iadom ił sw ych kolegów, że p re ­
lim inarz budżetu na roi: 1895 jest już gotow y i 
we w torek już ma być rozesłany deputow anym  ; 
tym  sposobem  deputow ani będą mogli skorzystać

ostatn iego tygodnia feryj na przejrzen ie p ro je­
ktu budżetow ego, a n iebaw em  po feryach parla­
m en tarnych  m ożna będzie zaraz w pierw szych 
dniach w ybrać kom isyę budżetow ą. W  p re lim i­
narzu budżetow ym  po raz pierw szy figuruje po- 
zycya w kwocie 1 ,500.000 franków , jako z a p o ­
m o g a  p a ń s t w a  d l a  s t o w a r z y s z e ń  r o ­
b o t n i c z y c h ,  m ianow icie do kasy w zajem nej 
pom ocy robotników , która pow stała z inieyatywy 
pryw atnej. K redyt na ten cel przeznaczony ma 
się z roku na rok powiększać, ale w m niejszym  
stopniu, niż w projekcie swoim  proponow ał C on­
stans.

N ie wiadomo jednakże, czy Izba będzie rao 
g ła  załatw ić budżet przed feryam i le tn ie m i; 
zresztą, nie ma to w ielkiego znaczenia, ponieważ 
z powodu w yboru nowego prezyden ta po feryach 
letnich p arlam en t zbierze się wcześniej niż zwy­
kle, tak. iż będzie dosyć czasu na uchw alenie 
przyszłorocznego budżetu.

W  najbliższym  czasie Izba będzie m usiała za­
łatw ić tylko p re lim inarz  podatków  bezpośrednich, 
które p rzed  sesyą sierpniow ą m uszą być zała­
tw ione i p rzekazane radom  generalnym . O brady

nad tym  przedm iotem  zajm ą jednakże dosyć 
czasu gdyż B urdeau proponuje znaczne zm iany 
w dotychczasow ym  system ie podatków  bezpo­
średn ich .

Z  Wioch.
Spraw ozdanie kom isyi p arlam en tarnej p ię tna­

stu, wyznaczonej do zastanow ienia się nad p ro je ­
k tem  rządow ym  reform y finansow ej, zostało ro z ­
dane członkom  Izby dopiero wczoraj. S praw ozda­
nie to nie jest zupełnem , bo nie zaw iera żadnych 
uw ag o w ażnej części projektów  rządowych, od 
noszącej się do spraw  bankow ych.jj K o m isja  od­
rzuca w swOjem spraw ozdaniu przew ażną część 
projektów  rządowych, z których przeprow adzenia 
m ożnaby spodziew ać się 61 w,  mil. lirów  dochodu 
N atom iast proponuje inne środki, a mianowicie 
nałożenie podatku w wysokości 20%  od pensyj 
urzędników  przy  posuw aniu ich na wyższe p o sa­
dy, dalej zm niejszenie dodatku ze skarbu  p a ń ­
stw a do kasy pensy jnej urzędników , zaprowadzę 
nie taksy wo,skowej. Z tych i tym  podobnych 
źródeł spodziew a się kom isya uzyskać 77 mil. l i ­
rów, a poniew aż niedobór oblicza tylko na 9 8 1 
mil., przeto brakłoby jeszcze 21, które zm niejsze­
niem  w ydatków  na arm ie i m arynarkę zam ierza 
uzyskać.

D ziennik Popolo Rom ano  potęp ia cały projekt 
kom isyjny i tw ierdzi, że go przyjąć nie m ożna 
głów nie dlatego, że przez p roponow ane oszczę­
dności w w ydatkach na arm ię i m arynarkę ui- 
weczy całą dotychczasową, drogo okupioną orga 
uizacyę wojenną, zw łaszcza że w przedłożonych 
obliczeniach bardzo się pom ylił.

R iform a  piętnuje reform ę kom isyi jako niedo­
rzeczną i tw ierdzi, że rząd nia nietylko prawo, 

e i obowiązek w ytrwać p rzy  sw oich pro jek tach  
swojem i poglądam i, obejm ującem i spraw ę p o ­

w szechną narodową, odnieść zwycięstwo nad po- 
lit/czn em i in trygam i ludzi am bitnych, którzy 
sp raw y  osobiste i w zględy p artyku larne  swoich 
okręgów wyborczych jedyn ie  m ają na oku. N a 
w szelki w ypadek rząd pozostanie na swojem  sta­
nowisku —  tak zapew nia ten  dziennik, — to 
znaczy, że gotów jest w razie potrzeby rozwiązać 
parlam en t i odw ołać się do narodu.

Z  R osyi.
W edług  w iadom ość' dzienników  zagranicznych 

w R o s t o w i e  n a d  D o n e m  panuje w zburzę 
nie pośród robotników . Okcło 1800 robotników  

w arsztatów  kolei w ładikaukaskiej rozpoczęło 
strejk, ponieważ zarząd kolei nie uw zględnił ich 
żądań co do podw yższenia p łacy i zm niejszenia 
car p ,eniężnych. Poniew aż kraj kozaków dońskich 

znajduje się pod zarządem  wojskow ym , przeto 
spraw ę tę zakom unikow ano m inistrow i wojny 
m inistrow i spraw iedliw ości. Do rozruchów  pom ię­
dzy robotnikam i jeszcze nie przyszło i do tych­
czas strejkujący robotnicy zachow ują się spokoj­
nie, ale postanow ili w ytrw ać w bezrobociu, do- 
pokąd żądania ich nie zostaną uw zględnione. W  
C harkow ie i K ołom nie objawia się także ruch 
pom iędzy robotnikam i, ale na m niejszą skalę

K r o n i l £ ^ .

K r a k ó w ,  1 7  kwietnia. 

Kurtynę dla teatru krakowskiego pendzia H n-
ryka Siemiradzkiego jutro w środę, podczas widowi­
ska na rzecz funduszu emerytalnego artystów sceny 
krakowskiej, publiczność będzie mogła oglądać po 
raz pierwszy. Kurtyna wyjątkowo spuszczaną ma 
być po każdym akcie. Zauim podzielimy się z ozy- 
telnikami w rażeniem , jakie wywiera to ostatnie 
dzieło znakomitego artysty w oświetleniu elektry- 
c-zaem widowni teatru, —  dla inform acji widzów za­
mieszczamy objaśnienie treści kom pozycji, objaśnie­
nie najlepsze, bo przez twórcę dzieła Henryka Sie­
miradzkiego nadesłane prezydentowi m iasta p. Fried- 
leinowi Naznaczamy, iż alegoryczne figury i grupy 
obrazu domagały się swego objaśnienia, dotąd bo­
wiem zarówno estetycy jak i publioznośó, oglądają­
ca kurtynę w reprodukcyaoh fotografiozpyob, błędnie 
pojmowała i tłómaozyła sobie kompozycję. Objaśnię 
nie jest następujące:

a) Grupa śiodkow a: N a t c h n i e n i e  kojarzy 
P i ę k n o  z P r a w d ą .

b) Grupa z lewej stro u y : Przed postacią T r  a- 
g e d y i roztaoza się obraz niedoli i zbrodni. W i-

m a  i F u r y e ,  uosabiające W yrzuty sumienia i 
Zemstę, ściągają M o r d e r s t w o  i W y s t ę p n ą  
m i ł o ś ć .  E r o s  płacze nad urną z prochami dro­
giego serca. W głębi u stóp S f i n x a  (Przeznacze­
nia) pierwiastki D o b r e g o  i Z ł e g o  walczą o pa­
nowanie nad światem.

e) Grupa ńa pierwszym planie: K o m e d y  a przy­
gląda się z uśmiechem uciesznym figurkom, któremi 
potrąca przed nią T r  e f n i ś.

d) Grupa ze strony p raw ej: P s y c h e  (dusza) 
uwalnia się z więzów zmysłowośoi, usiłując za M u- 

y k ą  i Ś p i e w e m  wznieść się ku niebu. W głę­
bi grono młodzieży otacza w t a ń c u  posąg T e r- 

s y c h o r  y.
Podczas jutrzejszego widowiska speoyałnie upro­

szone damy sprzedawać będą npis kurtyny, podany 
przez samego m istrza Siemiradzkiego, po cenie 20 
centów za egzemplarz.

Stowarzyszenie artystów polskich. Statut po­
wszechnego Stowarzyszenia polskich artystów w Kra­
kowie został zatw ieiizony przi z c. k. namiestnictwo.

najbliższym czasie zwołanem będzie poufne ze- 
bianie inieyatorów, a następnie walne zgromadzenie 
członków Stowarzyszenia, którzy w r. 1891 do nie- 

w zasadzie przystąpili- Statut ten dozwala na 
zakładanie fili,.

A kadem ia um ie ję tności w Krakowie odbędzie 
doroczne uroczyste zebranie dnia 5 maja b. r. z po­
wodu św ięta, przypadającegu w dniu 3 maja. Na 
zebraniu tem wykład wypowie profesor uniwersyte­
tu  Jagiellońskiego dr. Ulauowski.

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie 
jutro w śr-dę o godz. 6 wieczorem w sali Śaiade- 

kfi-h ( Collegium novum ) posiedzenie zwyczajne, 
którern: 1) prof. dr. Cybulski okaże przyrządnu

w Łsu g -  pom ysłu; 2) prof. dr. Edward Korczyński 
przedstawi kilka rzadszych przypadków chorobo­
w ych; 3) dr. Ludomił Korczyński poda: Przyczy­
nek do fctydogii wad sercowych.

Na walnem zgromadzeniu cztonkow  Stowarzy­
sz uia budowmozych w dniu 15 b. m. wybrani zo­
stali nu trzy l a ta : przewodniotącym Meus Rajmund, 
zastęDcą prze w. Stryjeńskt Tadeusz, ozłonkami wy 
d t iłu pp Biborsk1 Aleksander, Górski Bronisław,

Kowalski Aleksander, Kurkiewiez Leon, Lnks Zy­
gm unt, Pakies Józef, Miarczyński Ignacy, Meyer 
Jan. Zaremba Karol.

Uczta. Z powodu wystawienia na scenie krakow­
skiej komedyi „Urocze oczy“ oraz 25-tej rocznicy 
działalności komedyopisarskiej Z. Sarneckiego, odby­
ła  się wczoraj z inieyatywy „Związku literackiego" 
uczta na cześć jubilata. Przy wspólnym stole obok 
jubilata zajęli miejsca pp.: dr. Bełeikowski, Bałucki. 
Kotarbiński, prof. dr Tretiak, prof. dr. Cybulski, 
dr. Zdziech iwski, K. Bartoszewicz, P iotr Stachie 
wicz, artyści Trapszo i Śliwicki oraz liczne, bo o- 
koło 50 osób wynoszące grono członków „Związku 
literackiego “.

Pierwszy toost na cześć jubilata wzniósł prezes 
„Związku" p. Zdziechowski, podnosząc w pięknych 
słowach zalety komedyi „Urocze oczy" i łącząc je 
w obraz działalności literackiej Sarneckiego. W sze­
regu dalszych toastów przemawiali- dr. Bełcikow- 
ski, p. F. Koneczny, dr. Tretiak i Z. Sarnecki, a 

Kotarbiński urozmaicił pełną ciepła seraecznego 
pogawędkę wygłoszeniem dwóch prawdziwych pereł 
swego repertoaru deklainacyjnego: wiersza Asnyka 
„Przem inął czas" i „Grajka" Lenartowicza Zebra­
nie, nacechowane serdecznością i swobodą, przecią­
gnęło się do godziny 12-tej poczem uczestnicy g re­
mialnie oaprowadzih jubilata do domu.

Wiadomości osobiste. Hanca dworu Seferowicz. 
dyrektor poozt w Galicyi, wyjechał w sprawach u- 
rzędowych do Wiednia.

Koncert primaaonny opery nadwornej w W ie­
dniu, Loli B e t h ó w n e j ,  odbędzie się w Krakowie 
w sali „Sokoła" w poniedziałek 23 b m. ze współ­
udziałem prof. Fr. Byliokiego, oraz orkiestry 13 
pułkn pod kieruukiem p. Hocku. Bilety nabywać 
można w księgarni p. Krzyżanowskiego w Rymru

Koncert. W piątek 20 b. ni. w sali hotelu S a­
skiego odbędzie się koncert panny Maryi Uszyńskiej, 
pod artystycznym kierunkiem W ładysława Żeleń­
skiego , dyrektora konserw atoryum , ze współudzia­
łem pp. Zofii Gabryszewskiej, Maryi Paszkowskiej, 
artystki teatru krakowskiego, i pp. profesorów Sin- 
gera i Siingla.

Festyn ogrodowy. Posiedzenie pełnego komitetu 
pań i patów  odbędzie się jutro w środę o goiz 5 
w sali radnej m ag istra tu , a nie dziś, jak to wczo­
raj błędnie było ogłoszonem.

Z teatru. Ju tro  w środę odbędzie się pizedsta- 
wienie na dochód kasy emerytalnej artystów teatru 
krakowskiego ; na przedstawienie .em ukaie eię po 
raz pierwosy nowa kurtyna Siemiradzkiego Za ku r­
tyną wykona obór męski Towarzystwa muzycznego 
kilka numerów śpiewu Artyści odegrają „Chwast" 
Blizińskiego.

f  Henryk Pillati. Dawno przewidywany zgon ni­
knącego od la t dziesięoin Henryka Piliatego, artysty 
m alarza, nastąpił w sobotę dnia 14 bm w W ar­
szawie. W ielkie zdolności tego dzielnego malerza seeu 
potooznych, współoseanych i dziejowych, batalisty i 
wybornego rytow nika koni, spraw iły, iż był jednym 
z koryfeuszów oarrdzająoego się u nas m alarstw a 
pomiędzy latam i 1850 - 1 8 7 0 .  Urodzony w W arsza­
wie w r. 1832, młodo bardro, bo w 15 rokn życia, 
rozpoczął ka-yerę artystyczną od małycb obrazków, 
w których Szwedzi z r. 1655 grali przeważną rolę; 
maiowniczuść strojów, rozmaitość śyoia bojowego i 
biwakow,ge dostarczała P illatem a obszernego mate- 
ryału  do licznych obrazów. W Paryżu, w latach 
1848, a następnie drugi raz w lamch 1 8 5 6 — 58 
kształcąc się ostatecznie, doszedł do rozwoju ryso- 
wniczfgo W scenach najzwyczajniejszych z życia po­
tocznego ludu siaro a ijekiags, ba^.mością, harm o­
nią i siłą  kokrytu zachwycał oko patrzących, i lu ­
stratorem  też był nader zręcznym i przez wydaw­
ców poszukiwanym.

Zmarli. Ludwik P f a u ,  znakomity krytyk arty ­
styczny niemiecki, autor kilku m isternych tłómaozeć 
z francuskiego (Pleśni ludowe bietońawie, „Wuj 
Benjamin" Clauda Tikiera), zm arł w S tuttgarazie d. 
13 bm., licząc lat 72. Znakomite są jego „ Freie  
S tu d ien “. Pfau należał do bojowników wolności w 
r. 1848 i po upadku ruchu wolnotmowego żył na 
wygnaniu w Szwajcaryi. Paryżu i Bolgii do 1865 
rok«

Marya z Żuławskich R u s s o o k a ,  właścicielka 
dóbi, zm arła w Krakowie w 62 roku śyci*.

Pogrzeb weterana. Pogrzeb Józefa Boreckiego, 
bojownika z r. 1831, odbył się w Stanisławowie 13 
bm. Liczny orszak znajomych, przyjaciół i ludności 
stanisławowskiej, między którą wyróżniał się powa­
żny zastęp młcdziezy szkolnej, w yprzedzały: muzy­
ka mirijska, korpus strażacki i duohow eństwi łaciń 
skie i makie. N a cmentarzu U g g n łb  muzyka „Boż« 
coś Polskę", a po przemówienia j*uhego z ducho­
wnych odśpiewała młodzież K ra n y  patryotyczne. ‘ 
Borecki był ofioerem 4 pułku ułanów.

Dożywotnie wsparcie. Ke. m arszałek Sanguszko, 
jako zastępca kuratora fundacji ś. p. Pelagii Russa- 
nowskiej, Ladał opróżnione przez śmierć ś. p. J a ­
nuszkiewicza wsparcie z tej fnndaeyi, o rocznych 
300 złr., S tan is ła r owi Brzostowskiem u, podoficero­
wi wojsk polskich z r. 1831, zamieszkałemu w Ni- 
mes we Francyi.

Prezydyum wystawy krajowej lwowskiej by­
ło wczoraj na posłuchaniu u cesarza. Do deputacyi 
należeli: Adam ks. Sapieha, Stanisław  hr. Badeni, 
August Gorayski i dr. Zdzisław Marohwicki. Cesarz 
przyjął depatacyę nadzwyczaj łaskawie i objawił 
najgorętsze zainteresowanie eię 
przyzwolił, aby wystawa była 
majs w obecności jednego z 
przybędzie na wystawę z całą 
wi sierpria. Monarcha rozmawiał ze wszystkimi 
członkami deputacyi, wypytując się icb o sprawy 
krajowe iub kwestye, pozostające w zw iąztu z wy­
stawą.

byrekeya wystawy zawiadamia interbBowanych, 
że z powodu zupełnego braku miejsca w świniach, 
zgłoszenia w dziale bydła użytkowego i rozpłodo­
wego nadal przyjmowane nie będą. Nie dotyczy to 
naturalnie okazów dawniej już tymczasowo zgło­
szonych, jak również zgłoureń w dziale owieo, n ie - ' 
rogaeizny drobiu i królików, które nadal przyjmo­
wane będą.

Znowu poddany austryacki skrzywdzony. W
marcu br. słuchacz praw W ładysław  Wrjcicki ud a­
jąc się do Rosyi ua iekcyę do domu polskiego, 
wziął z sobą: „Prawo kanoniczne" dr. Rittnera do 
nauki. Za to uiegł zwykłemu losowi i nietolerancji 
rosyjBKiiej. Nie dość, że mu skonfiskowano książkę, 
ale nadto wysłany został pod eskortą do Kijowa i 
tam osadzony w w*ęzieniu. Anglia. Francya, Ame% 
ryica natychmiast upomniałaby się o ewego obywa­
tela.

Zmiana własności. Kopalnie nafty w Wańkowie,
w powiecie lisktm, należące do p Jó iefa W iktora i 
spćłk’ , nabył p. Perzins za cenę 350 000 złr. go*

w vstaw ą Monarcha 
o tw artą  w doiu 31 
arcyssiążą t. Cesarz 

cią ku końco-
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tówką, bez akcyi. Nowonabywca, który we wscho­
dniej Gralicyi posiada już przedsiębiorstwo naftowe 
jest zięciem niedawno zmarłego milionowego prze­
mysłowca i członka parlamentu Eliotta. Kopalnia 
w W ańkowie, dzięki energii dotychczasowego w ła­
ściciela, rozwinęła się bardzo pomyślnie, bo wydaje 
miesięcznie 3 .000 cetnarów metr. nafty.

Wiec w sprawie święcenia niedzieli odbył się 
w niedzielę we Lwowie w przepełnionej publiczno­
ścią sali ratuszowej. Obrady zagaił imieniem komi­
tetu przygotowawczego prof. dr. Tadeusz Piłat, któ­
rego też na wni' sek Wojciecha hr. Dzieduczyckiego 
wybrano przewodniczącym. Prof. Balasits po szer­
szeni umotywowaniu przedłożył następujące rezo- 
lucye:

1) Ma być dokonana zmiana s 75 ustawy prze­
mysłowej w tym kierunku: a) aby nie było wolno 
zatrudniać pomocników handlowyoh, tudzież otwie­
rać sklepów i innych miejsc sprzedaży w niedziele 
i w główniejsze święta chrześcijańskie, które ozna­
czy polityczna władza krajowa. Wyjątkowo może 
być dla pewnych gałęzi handlu dozwolona praca i 
sprzedaż w owe dni na czas co najwyżej czterogo­
dzinny; b) aby dla owego wyjątkowego zatrudnie­
nia w niedziele i święta władza miejscowa oznaczyła 
gcdzmy, w których nie odbywa się główne nabo­
żeństwo przedpołudniowe

2) Zgromadzenie ośw iadcza się za ograniczeniem , 
jak  DajdaPj idącem , pracy niedzielnej i św iątecznej 
w urzędach i biurach

3) Pracodawcy i przełożeni powinui ułatwiać 
swoim podwładnym dopełnienie obowiązków religij­
nego słuchania mszy św.

4) Mlodz!eż chrześcijańska, uczęszczająca do szkół 
niedzielnych, powinna być ze szkoły prowadzoną lo 
kościoła na mszę św.

5) Społeczeństwo samo powinno dążyć do tego, 
aby święcenie niedziel i świąt ohrzesiijańskioh było 
istotnem, co się w ozęśri przez to osiągnie, gdy 
ustaną zakupna w dni świąteczne.

6) Wzywa się prezydyum wiecu, aby poczyniło 
stosowne kroki w celu wykonania niniejszych u- 
ehwał.

Zastępca przewodniczącego p. Markiewicz popie­
ra ł iczolnoye i zaznaczył, iż społeczeństwo uasze, w 
ktorem bardzo znaczną większość stanowią katolicy, 
Oia prawo domagać s ę wydania ustaw ihrześcijań- 
skich, któreby w zbraniały nieszanowania niedzieli. 
Prof dr Till domagał się, aby w ustawie o św ię­
ceniu niedzieli wyraźn(e był zastrzeżony także wy- 
p»ezynek dla osób, pracujących umysłowo. PofaUi 
je także pp. Żelaszkiewicz, Wojciech hr. Dzieduszy- 
c k i, jrof. Żnliński, Jaworski, Sembratowicz, L ’sie- 
w rz . Gubrynowicz i ks. Bobrowicz

Wojciech hr. Dzieduszycki w długiem przemó­
wieniu , pełuem głębokich m yśli, popierał sprawę 
święcema niedzieli i podniósł, iż w pierwszej linii 
społeczeństwo powinno kupoów i przemysłowców, 
nie chcących dziś święcić niedzieli, przymusić do 
tego, przez urządzenie ogólnej bastówki i nie kupo­
wania żadnych rzeczy w niedzielę.

Na wniosek p. Balki zamknięto dyskusyę i przy­
stąpiono do głosowania, w którem wszystkie powyż 
sze woioski przyjęto jednogłcśn'8 bez zm my.

U dtia ł w wiecu wzięło także kilkudziesięciu chło­
pów z okolic Lwowa. Z wielkiem zajęciem śled iii 
oni tok ob radp ia  po ich zakończeniu wszyscy pod- 
ptaSM petycyę w sprawie święcenia niedzieli.

„Gwieżdzie" w Przemyślu pod budowę w łasne­
go dofliu-WiMąpWi  r a t o a  tamtejsza grunt 363 sążni 
na starem cmentarzysku

Zamordowanie kapłana. O saueaoyjafliii mor­
derstwie, łrtcreg > oh ar* padł « .  A idaa, p cL je  A «  
ryer hwowfki bliższe szczegóły. Aresztowany w 
ubiegła Środę syn cząstkowego właściciela Cykowa 
H o s z o w s k i ,  młodzieniec 20 kilkuletni, kL,ry nie­
dawno odbył służbę wojskową, a obecnie żył we 
Wsi, prowadź i< życie rozpustne i niemoralne, począt­
kowo za] ierał się zbrodni i wniósł rekurs pizeciw 
wytoczeniu mu śledztwa. Gdy atoli Izba ra ua są ­
du uchwaliła mimo dość słabych poszlak zatrzymać 
go w areszcie, jaw iła się do żandarmeryi dziewczy­
na, b. służąca ks. Ardana, uwiedziona przez Hor.zow- 
skiego i udprawiona ze służby, i zeznała co nas tę­
puje (powtarzam^ według jej własnego opow iadania): 
„Dopóki Hoszowski był na wolności, n e zeznawa­
łam niczego ze strachu, obecnie jedDak, gdy eoze 
jest uwięziony, sumienie nakazuje mi zeznać c o j^le*f' 
W nocy po dokonaoem morderstwie przy-zed o 
mnie młody Hoszowski i r z e k ł: „No, jużem ^ 
napraw ił!" Później opowiedział mi o szczegółu 
morderstwa, dodając, że dokonał tej zbrodni, prze­
brawszy się w suknie matki, które następnie P°' 
krwawiono spalił". Poszukiwanie, zarządzone na 
miejscu, wykryło rzeczywiście resztki owych sukni- 
Nadto wykryto, że parę dni przed mordem HoszuW- 
ski zastrzelił czujnego psa ks. Ardana. Powodem 
tego morderstwa była zemsta za kilkakiotne strofo­
wanie Hoszowskiego przez 1 s. A. z powodn jego 
niemoralnego i demoralizującego ży c ia ; doszło było 
do tego, że ks. Ardan na kazalnicy ostrzegał swo­
ich parafian przed obcowaniem z tern zepsutem in­
dywiduum, którego nazwiska zresztą nie wymienił.

Ujecie zbrodniarzy. Donoszono dawniej o napa­
dzie zbrodniczym na dom ks. Rokickiego, w osadzie 
Chmielów, pow. opatowskiego w Królestwie, gdzie 
złoczyńcy napadli, i spełniwszy zbrodn>ę zabójstwa 
zabrali gotówkę, oraz listy zastawne, razem około 
7 000 rubli. Obecnie wykryto opryszków w powie­
cie mieohowskim, w osadzie Książ Wielki, i odebra­
no im listy zastawne, skradzione Rokickiemu. N a­
zwiska ic h : Abba W ajntraub, właściciel folwarku 
i mieszczanin osady Książ Wielki oraz recydywista 
zbrodniarz, dwukrotnie karany w rotaoh aresztan- 
ćkieb, C luim  Cukker, mieszkaniec powiatu kiele­
ckiego

Wyrok w procesie bandytów, trapiących K ró­
lestwo Polskie pod wodzą osławionego Mielczarka, 
zapadł w Łodzi w niedzielę. Na sali przy odczyty­
waniu wyroku obecni byli gubernator piotrkowski i 
przedstawiciele wszystkich władz. Treść wyroku na­
stępująca . M i e l c z a r e k  skazany na 20 lat cięż 
kich lobót w Syberyi, z których ośm w oddziałach 
poprawczych i 80 chłost Pozbawieni wszystkich 
praw i skazaDi: Matuszewski, Lachowicz, Kaczmar 
kiewicz —  na 12 lat ciężkich robót: Olszewski, 
Szkudlarek, Gąsiorowski na la t 10 ciężkich robót; 
Szlaski i W astrach na lat ośm; W andracz na lat 6, 
oraz wszyscy na osiedleuie w Syberyi na zawsze. 
Guterma^' i Matuszewska skazani na osiedlenie w 
oddalonych miejscowościach Syberyi: Zieliński i B ort­
kiewicz na osiedlenie w niej oddalonych miejscowo 
ściach Syberj • Śmiecliowski pozbawiony wszystkich 
Praw i trzy i pół roku rot aresztanckich ; Ostrów 
ski i Papiernik na rok więzienia; Figaszewski na 
pół roku więzienia; Sztencel na 8 miesięcy więzie- 
n ia ; Podciechowski pozbawiony p ra ^ ^ z c z e g ó ^ y c h

i ośm miesięcy więzienia; Bronisława Zielińska na 
półtora miesiąca w ięzienia; GolJenrot na trzy tygo­
dnie aresztu. Reszta obwinionych w liczbie szesna­
ście osób została uniewinnioną.

Pocieszające cyfry. Czytamy w Gcselligerze  .- 
Jak  wielkie postępy robi polskość w środkowych i 
zachodnich Niemczech, wynika z następującego do­
niesienia: W Berlinie i w okolicy Berlina zamie­
szkuje 50.000 Polaków, którzy mają 35 własnyoh 
Towarzystw, 2 pisma polskie i 2 szkoły prywatne. 
W okolicy Magdeburga, Halberstadtu, Eislebeu, Mans- 
feldu, Hali, Bitterfeldu i Lipska żyje około 50.000 
Polaków, znajdujących zatrudnienie w rolnictwie, 
około hodowli buraków, w kopalniach i zakładach 
przemysłowych. Polacy ci w licznych Towarzystwach 
pielęgnują mowę i obyczaje ojczyste, a w tamtej­
szych kościołach katolickich odbywają się w pe­
wnych niedzielach kazania polskie dla nich. Kiedy 
Marciu Luter po raz pierwszy wystąpił z kazaniem 
w L ipsku , wyraził zdziwienie swoje, że na rynku 
lipskim słyszał tak wielu Indzi, mówiących językiem 
wendyjskim; gdyby teraz Luter przybył do swego 
rodzinnego miasta Eisleben, to słyszałby tam także 
stosunkowo wielu ludzi, mówiących po polsku i tak 
samo przekonałby się, że tam regularnie odbywają 
się polsko-katoiickie nabożeństwa."

Profesor Weinhold wydał dzieło pod tytułem  
„Dic Verbreitung und die H erkunft der Deu- 
ischen in  Schlesien:1 Autor stara się w uhm  wy­
kazać że żywioł polski na Śląsku cofa się powoli 
wobec parcia żywiołu niemieckiego mianowicie tam, 
gdzie ludność polska jest wyznania protestanckiego, 
przyznaje jednak, że na Górnym Śląsku żywieł pol- 
siri od r. 1858 do 1890 z G12.849 podniósł się na 
934 601. Nie świadczy to chyba o cofaniu się ży- 
wiułn polskiego na Śląsku i braku świadomości na 
rodowej polskiej ludności górnośląskiej Ostatnie wy 
bory w bytomskim i opolskim okręgu wyborczym 
świadczą najwymowniej o wzrastaniu poczucia n a ­
rodowego ludności polskiej na Górnym Śląsku.

M i a n o w a n i a -  Cesarz zamianował posiadającego ty ­
tuł i charakter radcy rządowego, koneepistę kancelaryi 
gabinetowej. Jana  Sawickiego, rzeczywistym radcfi rządo-

Ŵ O d a n a c * e i l i a .  Cesarz nadał sekretarzowi kancelaryi 
gabinetowej radcy dworu, Wilhelmowi Smolan-Smoluc-how- 
skiemu przy, sposobności przeniesienia go na własną proś­
bę w stan stałego spoczynku, krzyż komandorski orderu
Franciszka Józefa .

Cesarz Wilhelm podczas pobytu swojego w Wiedniu ob­
darzył wielu urzędników austryackicli orderami Między in­
nymi szef biura" prezydyalnego generalnej dyrekoyi kolei 
państwowych, dr. Sewc-yn Kniaziołucki, otrzymał order ko­
rony III kla^y

p w(lJ j i ę k » w a n ie .  Z odbytych dnia 12 marca w tea­
trze krakowskim żywych obrazów, na korzyść ubogich m. 
Krakowa wstydzących s'ę. żebrać, oraz, rautu w foyer, i 
sprzedaży programów, po odtrąceniu wszystkich kosztów, 
zebrało się czystego dochodu 545 złr. Wszystkim więc. tak 
biorącym udział w tychże obrazach jaknteż i Paniom, któ­
re łaskawie zajmowały się bufetami w foyer, sprzedażą 
programów, lub nadsyłaniem naddatków, serdeczne podzię­
kowanie i Bóg zapłać Adam Krasiński.

Kraków, 12 kwietnia 1894

N a  r z e c z  k r a k o w s k i e g o  T u w a r z y s i w a  o -  
ś w ia ły  l u d o w e j  złożyli w czasie od (i do 31 marca 
b. r. po 1 złr. pp.: Józefa Wnękowska, ks Jan  Stojak, ks. 
Dawid Niemiec, ks Marcin 1’rugar, ks. Jan  Adamowicz, 
ks. Józef Tymoczko, ks. Jan  Szuber, ks. Wac-ław Mokrzyc­
ki. ks Antoni Hocheker, ks. Stankiewicz, ks Jan  li rygiel, 
ks. W. Krupiński, ks Fr.  Matek. ks. Marceli Chmura; ks 
Józef Lewicki 1 złr. 30 et.: po 2 złr.: ks. Turkuł,  ks. Sta­
n isław  Ziemba, ks. Andizejo«ski,  ks. Leonard Moczarow- 
ski, ks. K iełbiński, as Wojciech . .rraata, ke Józef Pelc, 
ks. Stanis ław Ad orczyk, ks. W Zakrzewski, k Zeman 1 
3 złr.: Ls Stanisław Hai.t tsi,.k, 5  złr..- Józef Skibiński,  
11 złr. 68 ct ze składek centowych po odczycie prof. Mi­
klaszewskiego; Wydział Kady powiatowej w Biały subw-ii- 
cye na rok 1894 w kwocie 25 złr  i dochód z wieczorku 
urznd/.onego w Wadowicach staraniem młodzieży akademi­
ckiej ku uczczeniu pamięci Jul. Słowackiego, za pośredni­
ctwem rejenta dra Tadeusza Starzewskiogo 36 złr.

S k ł a d k i .  Władzio i Boguś W. z Trawnika w Bośnii 
dla biednego Stasia 1 złr., Staś L. 70 et., Mania L. 20 
ct.. 'Jania L. 20 c-t , Walcia L. 5 ct.

Repertoar teatru krakowskiego.

We ś r o d ę  18 kw ietnia: „Chwast", komedya 
Blizińskiego.

We c z w a r t e k  19 kw ietnia: „1 wiartka papie­
ru" komedya w 4 aktach VF. Sardou.

W p i ą t e k  20 kw ietnia: Widowisko popularne
po cenach zniżonych.

W s o b o t ę  21 kw ietnia: „W ielki człowiek do 
małych interesów", komedya Al. hr. Fredry.

• Głosy publiczne.

M yślenice, 16 kwietnia. Wczoraj pożegnano tu 
. inżyniera Eugeniusza Poraj Katerlego, który prze 
• • ny do Tarnowa, opuścił miasto nasze. Długi, 

r l i L j o  10-letni, pobyt tu  zjednał mu w całym 
• • a nawet w dalszej okolicy powszechny 

powiecie, tyę Wiele pobudowauyoh gościć
szacunek i y P wanych potoków } podniesienie
oów i szkół * ozostanie nam pam iątką jego 
przemysłn naszego p Zaklika.
pobytu.  ,

liaJoiofci mułom, litoracliB i artjstjcffl.
-  Z te a t r u .  W «>raj o lb j ł .  el« w 

stawienie, złożone z wyjątków z oper. Sp _ - 
na Mary a Arnoldi, sopranistka, p. Mamycy 
ski (tenor) i p. Stanisław Bogucki ( b a r y t t ó  
Na wstępie odśpiewał p. Bruszewski aryę Ajea*a- 
r a :  „Rachelo, kiedy Pan" (akt 4 -ty) z .
0Pei7  „żydówka". A .ya przeszła bez wrażenia, g J 
słyszeliśmy nie tak dawno ten ustęp, o śpiew 
przez wybitniejszą siłę. W prologu z „Fausta1 roz­
grzał się artysta i śpiewał o wiele lepiej, a w na 
stępnych sceuaeh miał nawet chwile bardzo sz°zę 
śliwę. P . Bruszewski, który był przez czas jakiś 
członkiem opery warszawskiej, a obecnie powraca z 
Włoch, posiada nie silny wprawdzie, lecz dobrze 
postawiony głos tenorowy, którego nie powinien for­
sować, gdyż pizy atakowaniu silnem wysokiej nuty 
czuć lekkie drżenie głosu. Panna Arnoldi (Włoszka) 
posiada niewielki, lecz miły głos, śpiewa czysto 
gra dobrze, lecz brak jej natomiast zup-lnie tem pe­
ramentu. Śpiew jej przeszedł bez wrażenia. Naj- 
słabszym w tej trójce był p Bogucki, który śpie­
wał w operze Leonca\aiia „Pajace" w prologu par­
ty ę barytonową Tonią, a w „Fauście" partyę b a ­
s o w ą  Mefista. Tu chyba grzeczność dla kolegów 
była zanadto posuniętą a podobne ewolucye bywają 
niebezpieczne. P. B. może być użytecznym w ope­
retce —  w drobnych rolach w operach, lecz takich,

jak wczorajsza partya w „Pajacach" — śpiewać je ­
szcze nie powinien. Urkiestra pu*ku 13 grała, jak 
zwykle, dobrze. M . S.

— Historyi biblijnej dla rodzin chrześcijań­
skich przez ks. prob. J. Stagraczyńskiego, wydawa 
nej nakładem Karola Miarki w Mikołowie na Gór­
nym Śląsku, wyszedł z druku zeszyt III i IV. Ze­
szyt III zaw iera: Ezaw i Jakób (z ryciną) Ucie­
czka Jakóba do Labana (z trzema rycinam ). Po­
wrót Jakóba i pojednanie się z Ezawem (z dwoma 
rycinami). Jakćb i jego synowie Józef. Bracia sprze­
dają Józefa (z ryciną). Józef w domu Putyfara Jó­
zef w więzieniu. W t-wyższenie Józefa (z dwoma ry 
oinami). Bracia Józefa jadą do Egiptu. Druga po­
dróż braci Józefa do Egiptu. Józef daje się poznać 
(z ryciną) Jakób udaje się do Egiptu. Śmierć J a ­
kóba i Józefa (z ryciną). —  Zeszyt IV zaw iera: Job 
cierpliwy (z trzema rycinami). Czasy Mojżesza. Na­
rodzenie Mojżesza (z ryciną). Ucieczka Mojżesza 
Powołanie Mojżesza (z ryciną) Plagi egipskie. Ba­
ranek wielkanocny (z ryciną). Przejście przez morze 
Czerwone (z ryciną)

Do każdego z rozdziałów dołączony jest wykład 
i nauka m oralna, nadto do zeszytu piękny obrazek 
kolorowany. — Dzieło, przeznaczone dla szerokich 
warstw ludności katolickiej, zasługuje aa polecenie. 
Druk czytelny i wyraźny na dobrym papierze. Cena 
zeszytu 30 ct.

—  „Słowo Pol8kie" w numerze 7 z 10 kwie­
tnia zawiera treśó następującą: Po uroczystościach, 
nap K. Encyklika Leona XIII. Przeg]ąd polityczny. 
Sprawy polskie: I Wieo ludowy w Krakowie. II. 
Z zaborn rosyjskiego. Sprawa ruska: III. Kompro­
mis stronnictw ruskich. Parcelaeya i kredyt hipote­
czny dla mniejszych posiadłości w Galicy:. Powieść 
i poezya: I. Pamięci księdsa M Hórnika, uap. M 
Parczewska. II. Nieobecui, opowiadanie T. T. Jeża. 
III. Ostatni dzień Arkany, dramat J. Nitowskiego 
Korespondencya: Moskalofilizm w Czechach nap. 
Czech. S z tu k a : Nasza muzyka. Echa polskie. Roz­
maitości. Bibliografia. Grafologia.

—  Czasopisma Tygodnik illustrowany  i Echo 
m uzyczne i teatralne  zamieściły z okazyi obcho 
dzonego w Krakowie dwudziestopięciolecia działalno 
ści komedyopisarskiej Z Sarneckiego portrety i sy l­
wetki jubil ita. W Tygodniku  dziarainość autorską 
Sarneckiego scharakteryzował bardzo pochlebnie i 
sympatycznie Edward Lubow ski, w Echu  zaś w y­
czerpującą sylwetkę autora „Uioezych oczu" podał 
p. Aleksander Raj hman

S p <  N t r z e i e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e
(podług obserwatoryum krakowski igo), 

Kraków, dnia 17 kwietnia.
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Telegramy „Nowej Reformy!1

(Telegramy w ła sn e . „Nowej E eform yuJ.

Nowy Sącz, 17 kw ietnia. Miasto nasze od
rana w płomieniach! Spaliły  się dotąd  poczta, 
m agistrat, g im nazyuin, kościół i k lasztór Jezuitów , 
szkoła i kościół ew angielicki. P ożar wszczął się 
w dom u obok poczty.

B rak pomocy obok suchej burzy przyczynił się 
tu bardzo do rozszerzenia niszczącego żywiołu.

(T ekyra i* y  B iu ra  Korespondencyjnego/
Wiedeń, 17 kw ietnia. W edług dzisiejszej W n. 

Ztg.  sędzia powiatowy G a r w o i i ń s k i  w Bro­
dach i B r o ż y ń s k i  w Stryju otrzym ali ty tu ł i 
c h a ra k te r  radców sądu kraiowego.

Radcami sądu krajow ego m iauow ani: sekretarz 
rady K 1 o s s we Lw owie, sędzia powiatowy H  a- 
r a s y m o w i c z  z M ikołajowa rów nież dla Lw o­
w a; zastępca prokuratora C h y l  i ń s k i ze Lw owa 
dla P rzem yśla.

S tarszy nauczyciel K o w a l s k i  w Kobyłowło- 
kach otrzym ał sreb rn y  krzyż zasługi z koroną.

Wiedeń, 17 kw ietnia. N a dzisiejszem posiedze­
niu komisyi dla reform y wyborczej m in ister spraw  
w ew nętrznych B a c ą u e h e i c  wskazał na ośw iad­
czenie, jakie co do reform y wyborcząj złożył m i­
n is te r skarbu w ogólnej rozpraw ie budże'ow ej. 
Rząd pragnie refori: ę wyborczą przeprow adzić 
w porozum ieniu ze sprzym ierzonem i stronn ic tw a­
mi. S praw a jest obecnie w stadyum  przygolow aw - 
czem. Rząd m yśli poważrde o reform ie wyborczej 
ze znacznem  uw zględnieniem  klas dotąd w yklu­
czonych od głosow ania, szczególnie rubotników 
przem ysłow ych, i ma nadzieję, że łącznie ze sp rzy ­
m ierzonem i stronnictw am i doprow adzi ją  do sku ­
tku.

J ę d r z e j  o w i c z  wnosi, aby odroczyć obrady 
nad poszczególnym i projektam i leform y w ybor­
czej.

S l a v i k  d 'm a g a  się prow adzenia obrad w d a l­
szym ciągu, gdyż kom isya dostała od Izby pole­
cenie zbadania poszczególnych wniosków, do tejże 
reform y się odnoszących. Zakulisowe zajścia wcale 
komisyi Lie obchodzą.

B r z o r a d  popiera żądanie Slavika.
F  a n d e r  1 i k dom aga się, aby wszystkie te 

wniuski przydzielić subkom itetowi.
H o h e n w a r t  oświadcza się przeciw  obrado­

waniu nad  specyalnem i wnioskami, a za odrocze­
niem. Podobne zdanie wypowiada H a l  l w i c h ,  
ziznaczając potrzebę w iarogodnego statystycznego 
m ateryału. Tak samo oświadczył się R u t o w -  
s k i .  (?)

M inister spraw  w ew nętrznych oświadcza, że 
projekt poprzedniego rządu został prześcigiiSj ny 
przez deklaracyę program ow ą rządu obecnego i 
legoż zarysy reform y wyborczej stronnictw om  pc- 
dane do wiadomości. P ro jek t dzisiejszego rządu 
od poprzedniego znaezuie różnić s :ę będzie. Mi­
n ister om aw ia sposoby nagrom adzenia po trzebnych  
dat statystycznych.

Po uw adze B r z o r a d a ,  że odroczenie je s t 
un parlam en tarne i po odparciu  tego zarzutu przez 
W i d m a n n a  w niosek o odroczenie obrad p rzy ­
jęto głosam i w szystkich, należących do skoalizo- 
w anych stronnictw . Na tem  posiedzenie zam ­
knięto.

Wiedeń, 17 kwietnia. W  kom isyi przem ysłow ej 
zapowiedział dzisiaj m in ister handlu , że zamyśl? 
zwołać komisyę La podstaw ie upow ażnienia ce­
sarskiego —  po ukończeniu sesyi teraźniejszej, 
w ręczył komisyi opinie rozm aitych korporaćyj o 
zm ianach projektow anej reform y ustaw y p rze m y ­
słowej zapowiedział, że rząd zam ierza co fn ij: 
projekt do ustawy o porozum iew aniu się p rze d ­
siębiorców i robotników , skoro ankieta ośw iad­
czyła się p rzeciw drugiej części owego projektu.

Kom isya postanow iła co tydzień odbyw ać po 
dwa posiedzenia w ieczorne i p rzystąpić najpierw  
do projektu ustaw y o t. zw. „w yprzedażach", 
następnie do projektu o urzędach, m ających zaj­
mować się statystyką pracy, o którego p rzysp ie­
szenie m inister upraszał, —  następnie zająć się 
referatem  p. Silva-Tarouca o spoczynku niedziel­
nym.

Komisya budżetowa załatw iła dzisiaj kilka 
wniosków o uchw alenie rezolucyj.

Wiedeń, 17 kwietnia. Spraw ozdanie banku au- 
stro-w ęgierskiego za tydzień ubiegły dnia 15 bm. 
Banknotów w obiegu było za 437 ,996 .000  złr., 
(w porów naniu z tygodniem  poprzedzającym  
więcej o 1 ,688 .000  złr.); zapasu Kruszcowego by ­
ło za 280 ,467 .000  (więcej o 141 .000 ): w p o r t­
felu w ekslow ym  było za 148,478.000 złr. (m niej 
o 1 4 4 8 .0 0 0 ); w lom bardzie było za 24 ,776 .000  
złr. (m niej o 1060 0 0 0 ) ; banknotów  nieopodat- 
kow anyeh było w rezerw ie za 45 299 .000  złr. 
(m niej o 745 0 0 0 ) ; not państw ow ych w obiegu 
było za 325 273.000 złr., (m niej o złr. 2 572.000.)

Wiedef 17 kw ietnia. W ludowej hali ratusza 
odbyło się zgrom adzenie 10 .000  czeladników  sto­
larskich, którzy uchwalili od dnia dzisiejszego 
rozDocząć strejk . Mówią, że czeladnicy stolarscy  
z okolic W iednia przyłączą się także do zmowy.

Wiedeń, 17 kw ietnia. Około 13.000 towarzyszy 
stolarskich, pom iędzy n 'm i 300 pracujących na 
przygotowującej się w ystawie środków  spożyw ­
czych dla ludu, w myśl wczoraj powziętej uchw a 
ły zawiesiło robotę. Zachow anie się ich dotąd 
spokojne. D wunastu m ajstrów  doniosło kom iteto- 
w’ strajkujących, że się n i  żądania ich zgadzają, 
poczem  w tychże w arsta tach  roboty podjęto na 
nowo.

Strejkujących stolarzy na w ystawie zastąpiono 
cieślami.

Wiedeń, 17 kw ietnia. D zienniki w ieczorne do­
noszą z F a l  k e n a u .  że wczoraj przyłączyło się 
do strejkujących now ych t y s i ą c  robotników, 
przez co liczba strejkujących doszła przeszło do 
2000 Połow a robotników ze w szystkich szybów 
świątkuje.

Insbruk, 17 kwietnia. Królowa angielska pod 
nazwiskiem  hrabiny Baim oral p rzybyła wczoraj
0 godzinie 10 wieczór do Ala, —  w Insbruku  sta 
nęta około 5 zrana. Tu nie było z-idnego u rzędo­
wego przyjęcia.

B udapesz t, 17 kw ietnia. W rozpraw ie szcze­
gółow ej nad ustaw ą m ałżeńską doszła Izba wczo­
raj do paragrafu  143. Re»zta paragrafów  oraz 
cały jeden rozdział ustawy na razie odłożony na 
późuiej są dzisiaj na porządku dziennym  rozpraw y.

B udapesz t, 17 kwietnia. W  dalszym  ciągn roz­
praw y  szczegółowej nad ustaw ą m ałżeńską m i­
n istra  spraw iedliw ości Szilagy’ego, który z pow o­
da śm ierci swego b rata  -udał się do Koloszwaru, 
zastępuje sekretarz stanu E rdely i.

P rzedew szystk iem  przystąpi Izba do rozpraw y 
nad odłożonym  wczoraj rozdziałem  o powodach
1 w arunkach rozw iązania m ałżeństw a.

B udapesz t, 17 kw ietnia. Izba  poselska przy
jęła bez zm iany wczoraj na razie odłożony roz­
dział ustawy m ałżeńskiej, o rozwodach, jak nie 
m niej resztę  paragrafów  całej ustawy. Jzba w zno­
siła entuzyastyczne okrzyki E ljm !  Jutro t rzecie 
i ostatnie czytanie ustawy.
‘ Koburg, 17 kw ietn ia Carewicz M i k o ł a j  i 

wielcy książęta W ł o d z i m i e r z ,  S & r g i u s z  
i P a w e ł  przybyli tu wczoraj. W mieście pow ie­
wają flagi rosyjskie, niem ieckie i angielskie.

Rzym, 17 kw ietnia. N a wczorajszem posiedze­
niu Izby deputow anych R o s s i  i C a  v ą  l o t t  i 
w ystąpili z w nioskiem , ażeby Izoa niezależnie 
od rozpraw y budżttow ej p rzystąpiła do cbrad 
nad przedłożeniem  o zaradczych środkach finan 
sowych.

C r i s p i  w ystąpił przeciwko tem u wnioskowi 
i oświadczył, że gdy  Izba przy  obradach nad  
judżetem  wojskowym przyjm ie oszczędności 
w kwocie 20 milionów, propouow ane przez ko­
misyę, złożoną z 15 członków, to rząd będzie 
uż wiedział, co ma uczynić. Rząd na żaden sp o ­

sób nie dopuści, ażeby przedłożenie, dotyczące 
środków  finansow ych, miało przyjść pod obrady 
jeszcze przed budżetem , i m a nadzieję, że Izba 
nie zechce zm usić rządu, ażeby m iał się chw ycić 
ostatecznych środków  oporu. (Poruszenie w Izbie).

M inister S o n n i n o ośw iadczył ze swej strony, 
że poda się do dym isyi, jeżeli Izba przystąpi do 
obrad nad przedłożeniem  finansów em niezależnie 
od budżetu.

Po tem  ośw iadczeniu . P o s s i  i C a r a l o t t i  
cofnęli sjyój* yg ios^k . [Żywe poruszenie w Jzbie).

FłOrencya, 17 kw ietnia. K rólowa angielska 
W iktorya z księciem B attenberskim  i jego  m ał­
żonką odjechała wczoraj w południe do K obur 
ga na ślub k sięc i K oburskiego. N a pożegnanie 
jrz y b y li: ks Aosty, ks. M eklem burski, naczelni­
cy władz, arystokracya i m nóstwo dam . Ludność 
żegnała serdecznie kroldwę w drodze na dw orzec 
kolejowy.

Paryż, 17 kw ietnia. P re lim inarz  budżetu na 
rok 1895 wykazuje zwyżkę w kwocie pół m i­
liona. Budżet wdjska i m arynark i wynosi 926
milionów.

Londyn, 17 kw ietnia. B udżet przedłożony wczo­
raj w Izbie gm in  oblicza w ydatki na 9 5 '/ ,  mil , 
a dochody na 91 mi! funt szt.

Belgrad, 17 kw ietnia. W czoraj w pałacu kró­
lewskim  dano uroczysty obiad na eześć nowego 
gabi ie 'u . N a obiedzie byli także członkowie by­
łego m in isterstw a Siaiic, M i/ttovie i Neszic. Król 
A leksanJer w zniósł toast ua cześć członków no 
wego gabinetu , zapew niał icb o swem  zupełnem  
zaufaniu i w yraził nadzieję, że będą z energ ią 
i w ytrw ale pełn ili swe zadanie. Równocześnie 
dziękow ał król byłem u prezydentow i m inistrów  
Simiezowi i jego koiegom  za patryotyozną go­

towość, z jaką w trudnej cli wili poszli za jego 
wezwaniem.

Kairo, 17 kwietnia. N ow y gabinet już się ukon­
stytuował. N ubai objął prezydyum  i m in isterstw o 
spraw  w ew nętrznych : B o u 1 1 o s został m inistrem  
spraw  zagranicznych, a M ustapha F ehm y  m in i­
strem  wojny.

Kursa tsispraficzna na giałdzla f ltM sk iij .
dn ia 17 kwietnia 1894 r.

Z jednoczony d łu g  w papierach  . .
^jednoczony  d łu g  w srebi-ze . . .
A ustryacka re n ta  z ł o t a ........................
4%  austryacka re n ta  (m arcow a) . .
4%  w ęgierska re n ta  złota . . . .
4  % w ęgierska ren ta  koron .....................
A kcye banku' austro-w ęgierskiego . .
Akcye kredytow e .........................
L ondyn  .............................................................
B anknoty banku niem iec za 100  m.
20  m arek  . . .....................................
20-to franków ki za sztukę . . . .
B anknoty  w ł o s k i e .....................................
Dukaty au s try o c ir ie ...............................

Wlodoń 17 kw ietnia. R ab ie  134 25 Oens naftv  
19 25 —  21*— . S piry tus 16-70 — Żyto 6 12
P sien iea  7*49. Owies 5 47.

Berlin, 17 kw ietnia. Godzina 2 m inut §0 po poł. 
Au8tryackie kredyty  213-60 m rk . W ęgierskie k re­
dyty — ■— m rk. A ustryacka złota ren ta  97-70 
m rk. A ustryacka sreb rn a  ren ta  — -—  m rk. W ę­
gierska złota ren ta  96 60 m rk. W ęgierska ren ta  
koronowa 91-70 m rk. A ustryackie ban -o o ty  163 60 
m rk. Akcye kolei lwowsko-czerniowieckiej 134 70 
m ik . Ruble S20 50 m rk. 5%  listy zastaw ne 
K rólestw a Polskiego — '—  m rk. 4%  usty  likw. 
K rólestw a Polskiego 64 70 m rk.

Knrs w w»J, 
austr.

złr. ot

98 45
98 30

119 55
97 85

118 05
95 10

1000 —
355 25
124 85

61 10
12 20

9 92
43 85

5 88

Odpowiedzialny Redaicior: 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .  

Wydawca: D r. %ettoa/u> BoreńsJrJ.

Runryria „Nadesłane" nie pochodzi od Reflak- 
oyl, która tei żadne) odpowiedzialność za a'ą 
sl 3 pFzyJvtije.

N A D E S Ł A N A

Dr. S. Fir pkiewici
udziela do dnia 1 m aja w szelkich w yjaśnień •

Cieplicach Trenczyńskich.
Kolejowa l£, od podz. 3 do 4 po południu.

(1008 1 2)

Loc. dr. Stanisław Braun
l e k a r z  c h o r ó b  k o b ie c y c h  

p r z e p r o w a d z i ł  s ię  na u licę D ietla L. 
9 5  ( n a r o ż n ik  u l ic y  S ta r o w iś ln e j ,  —  o b o k  

9 4 1  w a łu  k o le jo w e g o .  4 5

W szech nauk lekarsk ich

Dr. SZY MON LERMEE
po ukończeniu studyów  lekarskich  w W iedniu 
odbyciu dłuższej prak tyk i w szpitalu powszechnyn 

tam że, osiadł
w K R A K O W I E

przy ulicy Grodzkiej, L. 71,
i ordynuje od 2 Jo  4 po południu , dla ubogicl 

bezpła tn ie . (972  2 6)

Szanow ny P an ie  C u k ie r!
U żywając pudru  P ańskiego podczas mej ostat­

niej bytności we Lwowie, m ogę tylko o wartości 
tegoż chw alebnie się wyrazić, a dziękując bardzc 
za dostarczenie mi takow ego, chętn ie protektorai 
jego przyjm uję. Helena Marcello.

P u d er „M arcello" jest do nabycia w cenie 1 
złr. — W e L w o w i e :  D roguerya pod „Czerwo 
nym  K rzyżem ". W K rakow ie: u pp. J .  H anak; 
ul. Szew ska, M. M yśliwca, ul. G iodzka, A F ro n  
za ul. F lo ryańska . 7 23 o

Przr inek  I u k łid u k , »rzy składkach I zapisach
pam iętajm y

o TowMTpstwis „Szkoły Ludowej".

Wszelkie papiery wartościowe
b a i k m c t y  s a g m i l e s a c

l O i e t y

k apu je (sprzedaje 

■ijkarzyetalełezea! waraakaal

1 Kantor wymiany
ES filii o. k . n p rz . galio. W

fig Banku hipotecznego £j|
w Krakowi! Rynek, S. 30.

Zlecenia z prow ineyi usku tocznia 
y j  się odw rotną pocztą b e z  d o l i c z e n i a  

| ! |  p r e w l n y l .

Dom bankowy i kantor wymiany JA K Ó B A  HOCHSTIMA
Kraków, Mjyneb główny, L inia A-B.

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszym i warunkam i krajow e i zagraniczne papiery, akcye, 
listy zastawne, l08y, monety, wymienia wszelkie knpony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowincji

jTfikntPwnia. ociwretiią pocztą ho? Jjftyfjjjfl fr9Why']
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Sprzeciw molom:
Saszetki naftalinowe. 
Papier naftalinowy. 
Naftalina.
Liście paczulowe. 
Piżmo prawdziwe. 
Kamfora i pieprz.

IO W O  O ^ W O S Z O IY  H A ID E Ł

S K Ł A D  F A R B  i HAN
p o d  „ r / a r

w  K r a k o w i e ,  u l i c a

p o le c a j ą  t a n i e j ,  n i ż

D E L  M A T E R Y A Ł O W
u j m  p s e r a “
P l o r y a ń & K a ,  N r . -3 :5 ,

k a ż d a  k o n k u r e n c j a :

Przeciw  owadom ? §
Proszek perski m: wagę. O 

„ „ „Zacherlin*.
w w „ A n d e l a " .

Rozpylacze gumowe. 
Tynkturę na plu&kwy. 
Proszek na szwaby.

39 29 104

C ennik i na  żądan ie  b ezp ła tn ie . — Z am ów ienia  u sk u teczn ia  się o d w ro tn ą  pocztą .
ÓOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOaOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOiOOOl OOOOOOOOOOOOaOOOOOOOOOÓ

W y r ó b

lienrszej najtańszej dropryi
Ejdrnego i f  pilarskiego

Lwów, Hotel Gdd^ga.

n łe lm o ln y  O órny -P łlarsk i.
Sklauain ninieu/wii Panom najszczersze podzię­

kowanie /.a wodę i olejek ks. Kneippa, za po- 
mo<v:i których niemal w zupę(noś3-i odzyskałam 
włosy. co pomimo różnych używanych środków 
zdawało s il  był nadaremnem. Proszę jeszcze o 2 
flaszki za z.alieką Z poważaniem

l i .  K r z y w o  b ł o c k a  
wdowa po aptekarza w  W a r ę ż l l .

P r z e c i w  w y p a d a n i u  w ł o s ó w  i  ł y s i n i e !

WODA i OLEJEK sa Ks. KNEIPPA, j.
Flaszka wody 1 korona. — Olejku sałatowego 80 groszy. 2732 53 0

magister larmacyi ■
■-/y. niiynow my, poszukuje p O i l d j  (mI 1 

m a j a  b .  r .  l i l iż . /a  wia<i#mo»ć w Admin. „N. 
!b|V,ff,V" p.o.l lir. A. X .  9y.l I 3

L  I P n r u a  Banku wzajemnych ubezpieczeń
M y e i l b y d .  ,.s iav iau w Pradze, udzielającego 
I g>. I r/ędnikom azynnym i en.erytowanyin po­
życzek w l(i lat,o li splac;.inych, w wysokości 7 "k 
od v,y-tawioiioj w ty,n Jianku polity. nfioł-i się 
w Podgórzu przy ulicy K rak u sa , L. 27, parte r, 
i [iiv.\iimije zgłoszenia do wszelkich ubezpieczeń 
i do żad ni pożyczek w godzin*-li i d  2 do 5 ]>o 
poiudniu. 995 1 3

D o m  p i ę t r o w y
pod I.. 83, w \owej W si \arodoH  ej,
0 11 woidi frontach i o 3 sklepach . wraz z dwo­
ma |-a r--Olami pod budowo . jest pod nader 
korzy si nemi waru liliami z wolnej

ręk i <lo sprzedania
lili/.s.oj wiadoinośoi udziela Franciszek Misz- 

czyński, Kraków, Plac Matejki, 10. 9§7 1 12

Z m ia n a  lo k a lu .
Cukiernia i Restauracya 

Ludwika Dyczkowskiego w Żywcu
zao | ]a l rzonu  w  doborowi;  ciasta,  cukry
1 napoje  po  bardzo  umia rk owa ny ch  
ce n a c h ,  z urząd zen iem  z a s t o s o w a n e m  
do wsze lki ch w y m a g a l i ,  zos ta ła  pr ze ­
n i es iona  z d . 1 k w ie t n ia  b. r. do  
o b sz e rn ie jsz e g o  lo k a lu  w  R y n ­
k u , do d o m u  adw.  W g o  Dra Udziel i .

4192 L 3

Nin i e j s zem m am y zaszczyt  uprze jmie d o n i e ś ć ,  żc o tworzyl i śmy

we Lwowie, przy ul. Karola Ludwika, pierwszorzędny ^

, « R H D  H O T K L “  iW
m. o b o k  gm a ch u  galie.  kasy o szcz ęd noś c i ,  w  s a m e m  ‘cen trum miasln . przy  

W ała ch  Het mań sk i ch  w  na jp ięknioj szem położen iu ,  na pr ze c i w  P lacu  św.
* Ducha i galeryi  obraz ów ,  w  do mu .  który dziś j e s t  o zd o b ą  L wo w a .
I i r z ą d z e n i e  c a ługo  l io te lu  Wspan i a ł e ,  w e d ł u g  n a j p i e r w s z y c h  za g ra -
t n i c zn yc h  w z o r ó w .
> Ś w ia t ło  e le k t r y c z n e  w  całym g m ac hu  i w każdym pokoju.

W o d o c ią g i, bezpłatna, elektrycznością poruszana w in d a  osobowa. 
P o m ie sz c z e n ia  od j ednego  pokoju,  aż do najp iękniejs zych i naj-  

’ wybredn ie js zych  ap a r ta m e n ló w  famil ijnych.
i P o c z e k a ln ie  h o te l o w e  z p rz ep yc h em  u r z ą d z o n e ,  przy których
; z a p r o w a d z o n o  czytelnie.
; Z im ow ą  zaś p orą  cały g m a c h ,  tak pokoje ,  j ako  leż korytarze,  dfe
. j e d n a k o w o  ogrzane .  D la  p o w y żs zy ch  zalet  f a,, zarazem rzclelnej  s łużby  
j . przys t ępnych  cen zas ługuje  ten zakład na miano  j e d y n e g o  p i er w szo -  
' r ządnego  l iolelu w e  Lwow ie .  w
: Mając niezachwiani j-  n a d z i e j ę . że  hote l  nasz  ł a s ka wo śc ią  i w z g l ę -
! dami  S z a n o w n e g o  Ob y w a te l s tw a  zaszczycany  będz ie ,  kreś l imy się ^
: 11io7 I 12 z w ys o k i em  p o w a ż a n ie m  ^

Walenty Schilling i Franciszek Heksel.

w

P A Ł I C
w pięknem położeniu, z w ie lk im kom  
fortem urządzony,  wraz z o grodami ,  n a ­
dają mi  sit; do  roz.giaii e l o wa n ia  dla pp.  
przedsiębiorców, inżynierów itp.. w  c a ­
łości  lub cz ę ś c i ow o  d o ‘ sp r zed a n ia .

W i a d o m o ś ć  co dz im mi e  między  12 a I 
w  po łudn ie ,  lub :ł a ■"> po po ł udn iu  u 
v ta cicieli  VI. Wesela, ulica Lubicz, 7, 
t piętro.  P o śr ed n ic t w o  wyk luczone.

1*01 1 :i

P a n n a
Iftbrłgu iloinu. 

zaiTadu ilniiiii.
-szukujc 111 i i1 j s i ■; i ilu osoby 

W i l oi no-  !ir,11 iiiir.
gii ste iis . inti; Kraków, Zwierzyniec.

J .  ( ł
907 1

Sy n  m ój I z a a k ,  lat 1 8 ,  dobrze  
zb ud o w a n y ,  brunet ,  malarz s zy ldów,  
mówiący) po  „iliemir c k u “, o przy tę ­
p ionym  s łuchu i ciużkiej w ym o w i e ,  

w ys ze d ł  zy z d o m u  d n ia  lO  k w ie ­
tn ia  ra n o  w j a s n e m ,  l ekk icm ubraniu,  
dotąd  n i e  p o w r ó c i ł  k t o b y  
miał  o nim jaką w ia d om o ś ć ,  raczy d o ­
nieść  s t r o sk a ne m u ojcu.  N a  żądanie  
wynagrodzen ie .  lOGi 1

J ó / e f M u ller. 
Kraków, ul. Józefa . Ka2 imierz), 9.

Mieszkanie letnie
w  zac:i.-zu, wś ród  łąk i pól ,  do w y n a ­

ję c ia  od  1 m aja  b. r. 
W ia d o m oś ć :  Feliks Frużyński, Łobzów

(Gramatyka) ,  L. 82. ioo3 1 3

Betki podziękowań!
IfuijrliC/.łw nieznane.

lsajih*fk 1 i\v̂ zy Sól zahów uśmierz t w jednej chwili

„ S O Z A L M
jedynie w aptece p o d , Tłlurzj-ueni" 

«  K rakow ie.
P u d e ł k o  10 cen t ów,  n a  f i f cwini -yi  z p r z e s ł a ­

n i e m [ii ic/. toweni 1 5 - funtów.  9 9 0  1 1&

W c d a  k o l o ń s k a
od w.Jzclkil h P a r i u o w  i jl j 10Iowę tanie j ,  

p o d ł u g  ś wi e t n e g o  p r z e p i s u  w y r a b i a  apteka  
pod . , / . ! < » ):i g ło w ą " I t l d  1 U

Leona Rosnera w Krakowie, 
• o o o o d o o o o o e o o i

płótno
szyrtyngi, stołową bieliznę, 
chustki dc nosa, ręczniki, poń­
czochy, skarpetki, szale, ple­
dy, kołdry, kapy na łóżka, 
dywany, firanki itp. vv gatun­

kami doborowych poleca 
A l a g a z y n

o Henryka Schwarza g
0 w Krakowie 805 4 8 0
Q  u l i c a  < « r o d / . k a ,  I . ,  i i i ,  telefon 43. ń
• O O O O O O s ^ O O O O O O f

Bronisiawa Ustyaaofficz
akuszerka i m usażystka,
'73  przeprowadziła się z ul. Gołębiej 6 10

na ulicę Jagiellońską, 9, I piętro-

P r a k t y k a n t
ni jitzi iimieszrzenie u domu pod firmą

J. Federowicz w Krakowie.

Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli trójgraniasta flaszka zamknię­
ta jest poboczną opaską (ozerwony i czarny druk na żółtym papierze).>

! DOTYCHCZAS NIEZRÓW NANY !

W .  M a a g e r a  prawdziwy oczyszczcny

Na wystawie gospodarskiej w Wiedniu 1891 dyplomem uznania nagrodzone. 
Kraj owe

wyroby andrychowskie
[A] ja k o  t o : 2678 34 lu4

L  płócienka, zefiry, kapy wełniane jakartowskie, obicia _ 
01 na meble, różnego rodzaju drelichy, U

do im bycia w Bazarach wyrobów krajowych w  K ra k o w ie  rV 
r i P rz e m y ś lu  i w Towarzystwie Galie, akcyjnem w e  L w o w ie .
j l j  Wyroby tańsze a trwalsze

Alfred Rassl w Opawie
Śląsk austryacki

S k ł a d  n a s i o n
założony w roku 1857, poleca

r i i
e n  g r o s  1 e n  d e t a l i .

Próbki i cenniki wysyła darmo i opłatnie.
2928 27 30

(iv p r a w n i e  o c h r o n i o n om  u p a k o w a n i u )

Wilhelma Maagera w Wiednia.
Badany przoz naj/.nakomitszyolrlekhrzy, a wskutek ł a t w e g o  

traw ienia szczególniej także dla dzieci patóLny i zapisywany 
wc wszystkie!1 tych wypadka-dj w których lekarz ehee  sprowadzić 
wzmocnienie całego ustroju , szczególniej piersi 
i płuc, przybytek wagi ciała , popraw ienie soków, 
oraz w ogóle czyszczenie krw i. — F laszka  pc 1 złr. 
jest do nabycia w składzie fabrycznym w W iedn iu  I1I./3., 
H eum arkt 3, tudzież iIĄwńj we w szystkich aptekach austro- 
węgierskiego państwa.

W  K rakow ie  mają na składzie pp. F. Gralewski , apt., 
W iktor Reflyk, apt., Konstanty Wiszniewski, a p t , Stanisław  Teintuch, 
kupiec; w Podgórzu Józef Skakalski, aptekarz. 2403 18 18 

Główny skład i rozsyłkę dla Austro-Węgior ma

W .  M a a g r e r ,  W l e n ,  III. 3 ., tieum arkt Nr. 3 .
M Ę T  Naśladowania beda sądownie ścigane. Ĵ N B

J A Y  I I I W T O l l K K r

poleca ;
K rem  oryentalny biały, różowy i kremowy, nadający twarzy śliAzny odcień, pokrywa 

piegi, plamy, dzioby i czerwoność nosa. — biały 1 złr., różowy i kremowy 1 z łr  2U et. 
P n d r kosmetyczny używa się ze świetnym skutkiem po p o przedn im  zastosowaniu ^  

kremu oryentalnego, potęguje działanie takowego i twarz czyni dla oka przyjemnie I
matową. Cena 1 złr. 50 et.,

P n d r  lia  włosy biały po 30 et.; popielaty i żółty po 50 et.
Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych: ulica Kopernika, L. 3 i ulica Ha-

f  lieka, L. 11. — W Krakowie Sukiennice. L. 20. — W Czerniowcach Kynek, L. 2, oraz
1 we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach. 137 8 0

I V  V  W W W  V i V  V  Y V V V Y Y V Y i V W V W W i

Zakład św. Józefa
dla osieroconych chłopców

w  K r a k o w i e  830 8 10
przy ulicy K a rm e lic k ie j, L.. 70, 
poleca nasiona I*..rak,,w pastewnych ober- 
dorfskicii, eckendorfskich i Mamutowi 80 V0 kieł­
kujących 1 złr. 30 et., trawy mieszanki 
i ra jg ra su  angielskiego po 75 et. za 
kilogram i wszelkie nasiona warzywne i kwia­
towe po zniżonej eenie. Cebulki i korzenie zi- 
motrwałycb kwiatów, jakoto : tuberosy, lilie złote, 
różowo i czerwono nakrapiane, białe, mieczniki, 
begonie (ukisnice). goździki, iiuKsy zimotrwałe 
w pięknych i rozmaitych odmianach , dzwonki, 

niezapominajki i wicie jeszcze innych. 
Wielki wybór roślin doniczkowych. Przyjmuje 

zamówienia na wieńce i buKieiy.

Wyborowe gatunki

Pończoch
damskich i dziecinnych

z baw ełny Estrem adury 6 -n itko - 
wej i z F il d’ Eccose

p o le c a ją  680 U 12

Porębski &  Zimler
w Krakowie, Rynek gL L. 8.

Pode jm u ję  się

administracyi domów
w Krakowie.

Z głoszen ia  p o d  znak iem  , ,4 4 ‘ 
m u je  A dnńn . „N. R efo rm y" .

9 23  2 o

Sumodziel. 
urządzeń do 

* sprowadzania

-t; W O D Y
; ze źródeł na ni- 
' zinaeh się znaj- 

dująeyeh, podej­
muje się 

A. KUNZ,, fabrykant.
, Hranlce (U. Weisskiieli.). 

I‘l'es|n'i<t:i daniel.

C. i k. d o s ta w ca  d w o ró w  
R a te n ia  1 p r z y w ile je .

E X S I C C A T O R u

5 medali 2 dyplomy, I herb państwa. 
O su sza  w i lg o ć , n i s z c z y  r a d y k a l­
n ie  g r z y b e k  d r z e w n y  itp.  P r z e ­
w y ż sz a  w s z e l k i e  w  XIX  w i e k u  i s t n i e ­

j ą c e  środki .  —  1 0 0 0 - c e  d o w o d ó w .  
Broszurki ilustrowano, niezbędne dla każdego, 
wysyłam franco i gratis. — Agentów poszukuję 
864 Adres dla pism i telegramów : 5 0
„ E x s i c c a t o r ,< W i e d e ń .  

W Krakowie nie posiadam  filii.

■ p r z y j - 
838 7 8

n c r r n H ń i l r  żonaty, poszukuje posR- UU.-JJLiX «iy od 1 m aja. Może 
się. wykazać, eblubnemi świadectwami.

Zgłoszenia pod adr. A. 11. poste restante 
Kobzów pod K rakow em . 919 3 3

Chrześcijańskie Towarzystwo
wyrobu i sprzedaży

szat liturgicznych
w Krośnie

po leca  P.  T  D u c h o w i e ń s t w u  swój  bo  
ga lo  zaopatr zo ny  skład wsze lki ch w  za ­
kres szat  i pr zyb oró w  kośc i e lnych  w c h o ­
dzących p r z e d m i o tó w  w ła s n e g o  wyrobu  
z- naj l epszycl i  francuskich matorya łów ,  
po cenach nader umiarkotwanych.

Z a m ó w ie n ia  z prowinry i  wykonuje  
s tarann ie  i szybko.

Przy  zakupn ie  w y t o b ó w  u a g e n t ó w  
uprasza  się żądać  l egi tymacyi  i c ennika ,  
w  którym każdy  prz e dm io t  j e s t  s tałą  
ceną  oznaczony .  853 4 0

Każdy kaszel
jak  również wszelkie kataralne' słabości na-w 

|  rządów oddechowych, krtani,  płm-, dalej t r u - 1 
I  dność w oddychaniu, zaduszkę, astmę, zafle- 
,j gmienie, duszność, pieczenie w s z y i , poeząt- 
' kowe tub e rku lo zy  usuwa się najszybciej przez 

użycie wypróbowanego od kilku r a i , według 
przepisu lekarz^ sporządzonego i przez leka- 
r:-y polecanego środka': St. Ctrzegorza 
kerbatj' po 50 ent. za pakiet i należące­
go do tejże St. G rzegorza proszku  
kataraluego po 50 cent. za pudełko,;) 
razem z dokładnym lekarskim opisem spo­
sobu używania. Skutek już po K ilku dniach 
w idoczny. Mniej jak  2 pakiety nie wysyła się.

Na przesyłkę pocztą o 20 ent. więcej za 
opakowanie i list przesyłkowy. Wszelkie za­
mówienia nadsyłać wprost do kt. Georgg- 
A p o t h e k e ,  W i e n ,  V'2, Wńnm srgasse 33.

Uprasza się należytość przysłać naprzód 
przekazem pocztowym. 2484 26 28

Skład w K rakow ie  w apt. E. Hellera 
dawniej E. Stockm ara.

Nakładem księgarni

Jakubowskiego i Zadurowicza
w e  L w o w ie

w ysz ło  z druku i j es t  do  nabycia  w e  
wszy s tk i c h  ksi ęgarniach

Stanisława Pepłowskiego

„Powstanie Kościuszkowskie"
Szkic  his toryczny.  909 3 3 

C ena 1 z łr .  ikO c e n tó w .
Na kosz ta  przesyłki  należy  dołączyć  20  ct.

TUTKI
G I L Z Y

h i g i e n i c z n e ,  n i e k l e j o n c ,
f a b i  y k l

S. W. NICMOJOWSKIŁGO
K r a k ó w  L w ó w

Sukiennice, L. 28, ul. HetmańsKf, 24,
uznano są prz.cz powagi lekarskie za zupełnie 
nieszkodliwe, każda  paczka zawiera orzefzenie 
lekarskie. 10(1 sztuk od 12 et. wyżej.

Przy zamówieniu na prowicyę od 5t)00 sztuk 
fabryka wysyła franco.

Wyprawy po 150.100 i 50 złr.
są do nubjein

w  y / w a l a i  S t o w a r z y s z e n iu  
p r a c y  k o b ie t

przy lilio> bw Anny;
gdzie je można Oglądać Osoby z prowinoyi mo­

gą otrzynioć soi- pr/caffiiiWm na żądanie. 
Znkczny „apas bielizny męskiej i dziecinnej, m uz 

sukiminłk tr/.i.-cinnyeli znajduje się na składzie.
W szwalni składać można w komis roboty do­

brze wykonane, za potraceniem procentu na rzec/. 
Stowarzyszenia. 973 2 3

W. C. Angelus
(dawniej F. B runo Halin) 

Kraków, ul. Grodzka, 2,
poleca 907 3  10

Wyborowe gatunki potiozuch czar­
nych i kolorowych od 25 centów, 
Rękawiczki niciane od 18 centów, 
Gorsety paryskie od 2 złr. 50 ct., 

Balony kolorowe i salonowe. 
Wstążd, szlarki, koronki, pantofle. 
W Krynicy filia od 2 0  m aja pod 

„S zw ajcarem ".

i e g i
plamy i inne wyrzuty skórno znikają już w »  

I17 dniach zupełnie i bezpowrotnie po użyciu f  
znakomitego nieszkodliwego krem u am ­

browego D ra  Christ o ll'a. 
Prawdziwy jest tylko we fiaszeczkadi, zie­

lonym lakioui zapieczętowanych.
Cena 80 centów. G02 1120 

Główny skład we Lw ow ie w auieee pod |j 
r srebrnym orłem11 Zygm. Ruckera, dla K ra - | 
kow a w aptecfc E. Hellera i W. Redyka. |

Folw ark
258 morgów dobrej gleby , blisko 

stacyi kolei, i lo  s p r z e d a n ia .
Wiadomość we dworze w Siedli­

skach p. Sąd. Wisznia. 921 3 3

„K aufe beim Schm ied und nicht 
belm Schm iedel" m ów i s ta re  p rzy ­

słow ie  niem ieckie.
Przysłowie powyższe śmiało mogę zastoso­

wać do mego zakładu , albowiem tylko tak 
wielki in te res , jak m ó j , za gotówkę kupując 
olbrzymią ilość .towaru, a tem samem i inno 
korzyści, płaci niskie ceny, na  ezem koniec 
końców kupiec dobrze wychodzić musi.

Cudne próbki osobom prywatnym aa-m o i 
opłatnie. Albumy z obfitą ilością próbek, ja ­
kich jeszcze świat nie widział, dla ktawców 
nieopłacone.

Materye na ubrania.
Peruv!en i Dosking dla Wgo Duchowieństwa,
ustawą wymagane materye na uniformy dla 
e- k. urzędników, także d.a weteranów, s tra  
ży ogniowej, gimnastyków, s łu ib y ; obicia na 
b ila rd y , sto ły  do gry obicia powozów, Lo- 
deny , nieprzemakalne sukna na ubrania my­
śliwskie. m aterye aające się prać, pledy po­

dróżne od 4 do 14 złr.
Mające w artość, dobre, trw ałe, czysto 

wełniane tow ary, a nie tanie szm aty, które 
zaledwie tyle wartaja, co wynagrodzenie kre- 

wca, poleca

Jan Stikarofsky9
B E R N O  SfacuY)!-

Najw iększy sk ład  sukna fab ry ­
cznego wartości ‘/a m iliona złr.

1 w  Przesyłka tylko za zaliczką
Korespondeneya w języku polskim, niemie­

ckim, węgierskim, czeskim, włoskim, francu­
skim i angielskim. " 343 20 24

Zm iana  lokalu .
Skład lin, powrozów, sznurów do wieszania 
bielizny i innych wyrobów powrożniczych

w K rakow ie, przy Placu M aryackim , w domu 
Wgo Gzyncibla istniejący, przez podpisaną, jako 
właścicielkę firmy po A. Walczewskim utrzymy­
wany, p r z e n i e s i o u j '  z o s t a ł  do domu Wgo 
Wuehtlu w  K r a k o w i e ,  P l a c  S z c z e ­

p a ń s k i ,  Ł .  » .
Zaopatrzywszy skład mój obficie we wszelkie 

wyroby w zakres powroźnictwa wrhodząlie. z do- 
hrego materyału i starannie wykonane, sprzedaje 
tikowe po cenach zniżonych. Zamówienia wyko­
nuje się w’ jak najkrótszym czasie. 930 3 19 

Pulocajac sig i nadał łaskawym względom, ja- 
kieuii umil! *lotad P. T. Odbiurcy zaszczycać ra- 
c*zyli, p 'zostaję z wysokim szacunkiem

Helena Ergietowska.

Su; mi potrzeba inserować
w d/.iennikacii lwowskich i innych krajowych, 
jako też w zagranicznych, to załatwiam to zawsze 

najtaniej przez 3081 42 75
Centralne Biura Ogłoszeń

I.wów, ul- K opern ika , 11.

Prawdziwy amerykański

„Kuuski W j i r p i a “
już otrzymał haodel 910 I  3

Edwarda Foch&a w Krakowie.

Grobti sflilec familijny
na cmentarzu krakowskim , blisko kaplicy , do 
nabycia. — Wiadomość: ulica K rzy n a
(róg Długiej), L .  4 ,  II piętro. 988 2 5

Wdowa poś  p Leopoldzie  Dom iniku  
właścicielu Z ak ład u  studniarskiego  
wte Lwowie, poszukuje

fochcwego kierownika
do prowadzenia wtudnlarstwa, tu ­
dzież urządzania wodociągów  i wy­
robu pomp. Potrzebny jest także.' p isa ir. 
do prowadzenia ksiąg i korespondeneyj w języku 
jioiskim i niemieckim. — Pisemnie lub osobiśaie 
zgłaszać się pod : Leopolda Do«nii.ikSi spadkobier­
cy, Lwów, Kościopalnia, L. I. 948 2 2

D in  P affl4w .
W osłabieniu męskiem wyświadcza znakomi­
te usługi e. k. uprzyw. ,,gulwano-eIekt- 
ryeznj' przy rząd do sam odziel­
nego użycia", systemu prof. Volty, 
przez lekarzy w całej Europie jak najgoręcej 
polecony. Opisanie tego przyrządu przesyła 
w zamkniętych kopertach za nadestaniem zna 
czku pocztowego za 10 ct. A u g e u- 
f e l d ,  elektro-technik i c. k. uprzyw. wła­

ściciel w Wiedniu, I., feclc.ilerstiasse, 18.
^  793 8 0 p

^Znikła
różnica między biedaym i bogatym, odkąd ist­
nieje wyrób moich exportowycu muteryj. Każdy 

bowiem może dostać u mnie 749 10

3 metry 10 cm. berneń­
skiej materyi weki j&nąj
na całe ubranie męskie za z ł r .
Wszak to nic nie Szkodzi spróbować i przeko­
nać się o wybornej jakości moich wyrobów. 
Niestosowne materye przyjmuję napowrót i pie­
niądze zwracam. Przy zamówieniach wystarczy 

podać tylko kolor ,.jasny“ lub „eiemuy“.

Bernard Ticho, Berno.
Potry.ebnję dwóch

czeMukówkrawiecticI
d o  w ię k s z y c h  s z tu k .  947 3 31 *

J .  K a k  c z y  l i s k i .
U l l o a ,  S z e w s k a  , L i. 1 1 .

Lampy
w ogromnym wyborze do wszelkich

celów oświetlenia poleca niH»-Zl IMU

Nowo otworzony skład z c. i k. uprz. fabryki 
„ R .  D i t m a r “

K r a k ó w , R y n e k  g łó w n y , L . 12 .
Zamówienia z prowincyi wykonują się odwro­

tnie. Rysunki do dyspozycyi.
O e n y  b a r d z o

338 59 300 
l e .

R ealność
w  K r n k o w ie  p r z y  n i .  S t a r o w iś ln e j ,
L. 12, mailu:a wra~ 7 budynkami i ogródkiem 
przeszło 300 sążni kwadrat., jest z wolnej 

ręki do sprzedania. 861 4 4
Bliższej wiadomości-udzieli stróż domu.

U c z n i a
z u k o ń c z o n ą  I l u b  I I  k l a s ą  g imn. ,  p o ­
s z uk u j e  do p r a k ty k i  h a n d e l  ż e l a zn y

Józefa Popiel i Spółka
Jałow y S ę t ;/,  944 3 3

Z drukarni Zwif ikrwej w Kraks win Pap er i fabryki Braci PiaZkowainch w Hei*ku. (Jdpofflediiaiiiy riądoa drakami A. Sxjj«wski.


